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Sprcwy sejmowe.
u d k u  S ie n n y m  dzisiejsiego p m M »

Na p o r z a a ^  ^ ^ e - o  postawiono sprawo- 
nia S e j m u  _ k ^ a j a w  ? q g t a n i e  g z k ó ł

u b i e g ł y m ,  opracowane 
jam  już sprawozdania

zdanie komisji 
Ś r e d n i c h  w r o k u  
na podstawie znanegona pu u ow n.j- - -  r  ■ . c ; R eferentem  ko-

“  i ^ U n i c ^ w ó w s k i e j ,  <lr B a l -  
njisyi je s t  l e k ^  t0 będzie w McPonieważ sprawozdanie to 
z e r .  i o  nie u k t ire  wywoła prawdopo-

i zasadniczą rozprawę, 
z niego szczegóły.

ż ąc e i  s e s y i  p i e r w s z e m  
d o b n ie  w ię ce j  o ż y w i o n a

p o d a je m y  j f c K W  • 
S r T .  A « * S  reformy- y i n jn a z y d w ,  j a -  

r y  k w ^ y ^ ,  .j)n y m  w n i o s k i e m  p. R o t t e r a  i 
k o  objętą, o d i e i i n y  p r z y n a j m n i e j  i p r a y

n ie  na(M Ĉ c - 'ę dft m e r y t o r y c z n e g o  z a ł a t w i e n i a .
S a a  egranieza  s ię  t y ł k a  aą  H ;  

S Ł  potrzeby
k r a j u  r o d .  i n n e g o  JLem ^ j e

n e m  o b j ę t a  l) ,8! ° , ->a  u w z  ^ d n i e n ie  w  d w o j a k im
k t ó r e  Stoją w  z w i ą z k u  

r o z w o je m  lu d z k o ś c i ,  
w y k ł a d u  h i s t o r y i  po

i/kolnejw nauce sz 
sposobie: te jej cze i 
z powszechno - dziejowym 
stanowią istotną część 
wszcclinej, i zostały też w nowszych p o d r^ z m  i Kpstkwy przeciwienstwie
kacli należycie uwzgiędnion li. L-t/ire na rzeczta c a  na tw ę"1" ' a  k tóre na rzeczdo dawniejszych, Uómaczonj nadt0 „a
tę aostatecznej nic - je tei osobny wykład
obn 8tor â otuna przedstawiający w pragmaty 
tego przedmiotu, p dzłeibweeo rozwoju Pol 
cznym związku cało je (]nak ,
9ki , Rusi Ten o B t a t n ^ ^  t e r u  l eż - y u j e  
woz do nadobo 4 * ^  n n u k 0 w e g o w z a
m n a  s t r o n a  j « s z k ó ł  g a l i c y
s t o s o w a n i u  j e ?  zaprzeczyć, że d
s k i c h .  Nie da się wlaSnej historyi jest isto
kładniejsza znajomos i  ;eństwa) y.aczem to:
tną potrzebą każdego P gtanc

zaczem też 
winna

konieczny składnik
dających młodzieży 
nie, które, w odniesieniu

„ ua Dia n pierwszy, jako potrzeba nagląca, I raudze podniósł do wysokości co najmniej je 
u r e g u l o w a n i e  p ł a c  n a u c z y c i el  s k  i c h. dnej trzeciej części ogólnej liczby stałych nau
K nm iwa uważa dotychczasowe awansowanie czycieli; wreszcie, żeby rozważył, czy by nic

» ../ _ ------ 1., u.,_„i^fr„.Aro I nnlp-/n.L> w iiipktóu-ifcli gininazyacli przyznać dy-
, posuwanie icn uo u n  ™ 6 ,, ................................. . .............« wyższej, aniżeli w in-
dostateczny, a że posuwanie czy to dyrektorów 
czy profesorów do rang jeszcze wyższych nie 
mogłoby na razie liczyć na życzliwe przyjęcie 
u rządu, więc proponuje komisya, ażeby w nie­
których gimnazyach płaca nauczycieli i dyre­
ktorów szczególnie zasłużonych, przy zachowa­
niu im zresztą tej samej odpowiedniej rangi.

gdzieindziej, z o s t a ł a  j e d n a k  p o d ­
w y ż s z o n a .  Już obecnie zasada ta znalazła 
częściowe urzeczywistnienie w organizacji szkół 
średnich austryackicli, tai n. p. płace nauczy 
cielskie w tychże szkołach ye Wiedniu są wyż­
sze. aniżeli gdzieindziej. Zdaniem komisyi spra- 

ta nie jest jednakowoż tyle dojrzałą, ażeby 
już teraz można przystąpić do merytorycznego 
jej sformułowania w odpowiednim wniosku; d la ­
tego poruszając tylko o g ó l n i e  m y ś I s a m ą, 
wyraża ona mniemanie, iż należałoby zawezwać 
ząd, ażeby ją  wziął pod bliższą rozwagę i

V. Wzywa się rząd, ażeby rozszerzając in­
sty tucję  praktycznego kształcenia kandydatów 
stanu nauczycielskiego, pomnożył liczbę stypen- 
dyów dla nich przeznaczonych.

VI. Wzywa się rząd, ażeby przystąpił do za­
łatwienia reformy egzaminów nauczycielskich 
na podstawie przedstawionych urn w r. 
wniosków.

i sos

i styczn ia .L w ó w ,
(t'Mop polski, o roku Wty.l.J 

Niezwykły wygląd miał tegoroczny
w suosób '  jaki się dla sprawy okaże najodpo- styczniowej rocznicy w naszem 
wiednieiszym, załatwił. zagajający uroczystość pojawd się

Komisya szkolna wykazuje konieczną potrze- estradzie w sal. „ N i k o ł a j  w skromnej 
be zwiększenia napływu sił nauczycielskich W płóciancc, 
wykazach nauczycieli szkól średnich galicyjskicu z Gręboszowa, Jakob B o j  
oozycya, r.bcjmujaca z a s t ę p c ó w  n i e e g z a- powitalnej często przen

hardzo I bucznemi oklaskam i,

obchód 
mieście. Juko 

bowiem na 
białej

włościanin, poseł na Sejm a wójt 
Jakób B o j k o .  W mowie swojej 

ywanej i nagrodzonej

mogła 
tego

wypowiedział on to, do 
myślim i n o w a n y c h ,  z a j m o w a ł a  o d  d a w n a  ,,

n o k a / n e  m ie j s c e  a  n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e h y  l z i ś  u ś w i a d o m i o n y  p o l s k i  c h ł o p  m y ś  i o ]>ovv- 
F !  c z L c h ' n a i n o w s z y c h  s t o s u n e k  t e n  z m i e n i ł  | s t a n iu  , .  IR 0 3 ,  a w y p o w i e d z i a ł  w  t a l u  » p .« o b

i w  t a k i c h  s lo w a c l i .  ze  s ię  m c m i  k a z d t  polslęic

w nauce
t. zw. ogólne w^ kształcę- 

do stosunków miej 
UI' ’ “ T  wykazywać musi dotkliwą lukę, je-

STEhob^-f . »“* **** *
« U g n  Kajniuje s ię  j u i  e|.r!>.woz ■*

nic komisyi s A p c j  flawio W B *
„  Mn S S a  szkól irednieb  wogóle, a sw « - 
iic z a  gimnazów, z czego wysnuwa W i°sk i

za wyraz istotnej
S° t m V Z r >  w S u  uczniów dlatego tylko za- 
potrzeby, Bdyż ów że w ten. samem
pisuje się do- ?  y  , reainej. Dlatego ko- 
mieście nH’ »n«*ij J na razie otv arcio tyl-
misya szkolna pi P J m we Lwowie, a
ko jednego nowego gimnazjum
trzech szkół reałnyc i. • komisya szkol-

WR T # S l S » S a ^ Ł a y c i o I i  .. s,.ko­
na brakow i w al J am nidjssaąia  s ię
Jack - t t ^ T i o d a i a  n a n o a y co lsk im ,

ies'  | i |  wy

w czasach najnowszycl 
się znacznie ua lepsze; w ostatmem sprawozda 
niu Rady szkolnej krajowej poz.ycya ta wyra 
żona jest cyfra l ' ó ,  t. z. na ogólną 
nauczycielskich 710, liczba zastępców meegza 
minowanych wynosi blisko 25%,  a na ogohijt 
ilość zastępców 210, liczba uieegzaminowanycb 
wynosi bliako SU ■ Tutaj już sama cyfra wska­
zuje na to, że zastęp suplentów bez kwaliiika 
cyi nie składa się wyłącznie, ani uawet prze 
ważnie z kandydatów młodszych, którzy dopie­
ro co skończyli studya uniwersyteckie i do egza 
minii właśnie się przygotowują, lecz owszem, 
że są pośród nieb ludzie starsi, którzy dawno 
już egzaminowi mogli się byli poddać, Komisya 
wyraża mniemanie, iż sprawie tej możnaby przy 
najmniej częściowe zaradzić, przeprowadzając 
z m i a n ę  n i e k t ó r y c h  p o s t a n o w i e n i u -  
s t r u k e y i  e g z a m i n a c y j n e j  z r. l b M 

Na zasadzie tych wywodów komisya szkolna 
wnosi, aby Sejm uchwalił:

I Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
stanie szkol średnich galicyjskich w roku szkol­
nym 1S94/0Ó p./ojm ujc się, cło wiadomości.

' II. Wzywa się rząd, 
czas ie  przystąpił do 
w a L w o w i e ,  tudzież szkól n 
a o w i e, J a r o s ł a w i u  i S 1.1 y  i u i

III Wzywa się rząd, ażeby w szkołach śre­
dnich uczynił naukę h i s t o r y i  k r a j u  ro-  

zedmiotem obowiązkowym

serce rozradować musi. Dlatego niowę Bojki 
ilość sił | przytaczam tu o ile możebiie w doslownem 

brzmieniu:
Czterdzieści lat gniewałem się na ten naród 

i rzekłem : Ci z a w s z e  b ł ą d z ą  s e  r e e  m.“ 
Obywatele! Odkąd Lwów pamiątkę powstania 

styczniowego obchodzi podobnym wieczorkiem, 
nic było jeszcze chyba tego zdarzenia, żeby 
cliłoj> siermiężny wypowiadał słowo wstepne. 
Jeżeli mnie dziś teu zaszczyt spotkał, to jest 
dowodem, że obywatelstwo lwowskie szanuje i 
kocha lud wiejski, nie wstydzi się sienmęgi i 
pamięta doskonale o tern, że niegdyś sukmana 
Kościuszki tworzyła Głowackich. Jako od wie­
śniaka, nic spodziewajcie się obywatele czegoś 
nadzwyczaj nowego usłyszeć, ja w prostych, sio 
wach clicę swoje zapatrywania o pow.-.inuiu stj 
czniowem wypowiedzieć. A lubo t-jejsKi powie­
dział kiedyś, że „mądrość polityczna, jeżeli ws­
chodzi z głów miernych, głupia jest, a jużeli 
z głów przewrotnych, zbrodnią jest : blitżnier- 

 ̂ ^  __________  stwcm“, to sądzę, żc słowa te mego przcnn>wie-
ażeby w najbliższym I nia nie będą się tyczyły,

założenia VI gimnazyuro Przed stu laty z gorą już, garść ludzi praw-
ealnycli w T a r -  ‘dziwie rozumnych i miłujących Ojczyznę, przy 

szła do tego przekonania, żc żle być musi w
kraju, gdzie tylko pewna część narodu jest u-
przywilejowaną, a główna jego podwalina, stan 
mieszczański i wieśniaczy, niet.ylko niema przy

d V v  i naie*nych prw" wzs ^ dem aieIV. Wzywa srn u ą  , , J;,J Aatg>nw J r [ Jest noprostu sprzętem ruchomym i bydłem ro-
tc- 

swycli
K iu ro w ,  Ul iŁLC- ui«»v*v  - • . * ^  I ' 1'
pców nauczycieli, tudzież dodał dyrektorom po­
mocników do czynnośm kance lary jnych , nastę­
pnie, ażeby liczbę posad nauczycieli w v m i

mieszczan i ludu siermiężnego. Koncesye te wy- 
dLly wkrótce obfite zdobycze, a Polska szlachec­
ka ze zdumieniem patrzeć musiała, na czyny 
Kilińskich i Głowackich.

Ale to było dopiero pół kroku naprzód. W r.
ISB 1 nas: przywódcy polityczni znowu z b ł ą ­
d z i l i  sercem, bo obawiali się chłopa usamo- 
wolić, dać mu Ojczyznę i wolność, a w ten spo­
sób stworzyć zen jej obrońcę. Dopiero r. 1803, 
powstanie styczniowe, w słynnym manifeście 
nadając ludowi wolność i prawa, założyło pod­
waliny Polski zupełnie nowej ; tern staiało się 
dla Ojczyzny zyskać te dzieci, o których ona 
prawic zapomniała. (Oklaski.)

i dla tego to powstanie jednych pamięci jest 
mile, to jes t  dla tych, którym dało prawa, zie­
mię i wolność, innym zaś tak się dotychczas 
uicpodoba, mianowicie tym, którym dobrze było 
z ówezesnemi poddańczemi stosunkami. Z owe­
go manifestu ludność polska odrazu nie 
skorzystać, bo wróg nasz chciał zasługę 
sobie zostawić. Aie że krew męczenników była 
i jest  zawsze płodną, nie dziw więc, że i krew 
bohaterów z roku 1 P i 3 choć dziś dopiero, ale 
przecież wydawać poczyna stokrotne plony 
(Przeciągle oklaski). Ze dzisiaj włościanin pol­
ski, jeżeli nie każdy, chociażby tylko jeden na 
stu wie. że jest  Polakiem, że zna Kościuszkę i 
bohaterskich wodzów naszych i królów, lepiej 
aniżeli ich znali współcześni, że Polska pozy­
skała i pozyskuje coraz więcej między ludem 
synów, to jest zasługą tych mężów, którzy wal­
czyli w roku 1S(>3 (Przeciągle brawa i oklaski). 
Ludzie ci, którzy uszli z życiem i jakiem ta 
kiem zdrowiem, starali się wpoić w cały naród 
tc zasady, za które tak walczyli — i dziś jeżeli 
jest  człowiek dla ludu przychylny, jeżeli w cliło 
pic widzi swego brata, to z pewnością będzie 
po większej części weteran z roku 1803 (Okla 
ski).

Obywatele! a osobliwie wy weterani z roku 
1803! J a  pragnę wierzyć, że wyście nie wszy- 
cy jeszcze zapomnieli o swych zasadach, za 

któreście walczyli, chcę wierzyć, że z was nie 
wszyscy karku ugięli i z e z e r w o n y c h stali 
się zupełnie b e z b a r w n y m i . chcę wierzyć 
że nie wszyscy macie w, ręku na pogotowiu 
kamień, ahy niin ugodzie w tych. którzy po 
mnąc na zasad) z roku I So3, chcą lud prosty 
z d o ł u  k u  g ó r z e  wyciągnąć (Burzliwe okla 
ski).

j a  się do was odzywam. Przyglądając sie wam 
i dziś rano w kościele i tutaj teraz, widzę, że 
wam włosy od starości i trudów, od walk i kaj 
dan, od trosk i tułaczki bardzo już  posrebrzyły 
się, że jesteście już może grobu bliscy, nliscy 
połączenia się w drugiem życiu ze swoimi ko­
legami, którzy żywot, swój położyli w tak mno­
giej liczbie za wolność ludu polskiego. Pytam 
się więc was: co wy powiecie swoim kolegom, 
gdy was Bóg połączy z nimi w wieczności, gdy 
się oni was zapytają na tamtym święcie: Kole­
dzy! a lud nasz czy jest  takim, jakim myśmy 
go mieć przed 33 laty pragnęli ? A jeżeli nie 
jest, czyście wy w tem nie zawinili ? Czyście 
znów, jak wasi poprzednicy, nie b ł ą d z i l i  
s e r c e m ?  Czyście wy, gdy ten lud gwalto-

„y. ducha gminu błysnęła w ogniach twarz czło­
wieka?"

Czyście wy młodzież, te dzieci swoje, wycho­
wali w takim duchu , aby mogła kiedyś być 
Ojczyźnie pożyteczną : Aby śliną pogardv nie
pluła na ideały nasze?

Ja sądzę, że niemal każdy z Was, moi Br»
cia, może rękę położyć na swem polskiem sercu 
i odpowiedzieć: Bądź spokojny, drogi towarzy­
szu; lud polski, dzięki naszej pracy, tak myśli
i działa, j a k  tego wymaga interes Ojczyzny, a 
my, póki żyliśmy, nie sprzeniewierzyliśmy się 
swemu sztandarowi z roku 1803. (Huczne okla­
ski).

Bracia obywatele! Ciemnotą ludu Polska upa­
dła — oświatą ludu Polska się dźwignie. (Okla­
ski i brawa). Nieście więc między lud tę oświa­
tę, bądźcie temu ludowi szczerze przychylni, a 
możecie spokojnie umierać w tem przekonaniu, 
że ten lud sztandar ojczysty wziąwszy od was 
nieskalany, zatknie tam, gdzie wyście go zatknąć 
pragnęli. (Oklask').

T y lk o , b ra c ia , n i e  b ł ą d ź c i e  s e r c e m ,  
pamiętajcie, że stać się to może przez oświatę. 
Dlatego ja ,  kończąc to przemówienie, wołam do 
was słowami poety: „Zaklinam, niccli żywi mc 
tracą nadziei, lecz przed narodem niosą oświaty 
kaganiec". (Burzliwe, kilkuminutowe oklaski).

Polacy na wygnaniu.

potrafi,
pewne,

nic
to też w konstytucyi 3 maja poczyniła 
nawet dość znaczne koncesye r a  rzecz

wniejszym ruchem zaznaczał swą żywotność, nic 
piętnowali tego, że to smutny wypadek, czyście 
wy, obrońcy Ojczyzny, nic lękali się tego, gdy

Niema już prawie części świata,- gdzieby nie 
można znaleźć Polaków tułaczy, z których je ­
dni przed głodem i nęd/ą , inni przed knuteui 
zaborczych rządów uciekać musieli z rodzinnego 
kraju. Ze wszystkich tych rozbitków najmniej 
słyszymy o wygnańcach polskich w Wielkoro- 
syi i na Sybcryi, bo cenzura rosyjska postawiła 
między nimi a resztą ich braci mur nie do 
przebycia. Z tem większą ciekawością też od 
czytujemy jedyną w swoim rodzaju korespon- 
dencyę „Z  ,va Wołgi*, zamieszczoną w najnow­
szym numerze Przeglądu Wszechpolsko go. Au­
tów nie wymienia, z łatwo zrozumiałych powo­
dów, miejscowości, z, której i o której pisze, 
znacząc j ą  literą Z. Oto ważniejsze ustępy tej 
zajmującej i wiele dającej do myślenia kore- 
spondencyi:

Z., miasto gubernialne, leży na dalekim wscho­
dzie; mieszkańców liczy 4U tysięcy, a w ten. 
Polaków około tysiąca, — cyfra pozornie nie­
wielka; wzrośnie ona jed n ak  bardzo, jeżeli zauw a­
żymy, że należą oni prawie wszyscy do intcli- 
gencyi (a do tej zaliczam ludzi, którzy otrzy­
mali jakie takie wykształcenie szkolne, czytają 
gazety książki i t. d.), której Z. posiada jakie 
5000; stanowią oni zatem 20% inteligeimyi 
miejscowej. Wobec braku wszelkich stowarz, 
szeń, glównem ogniwem, lączącem kolonię, jes t  
kościół. Kiedy po .przyjeżdzie do Z. w p ie rw ­
szą zaraz niedzielę poszedłem go obejrzeć; dz iw ­
ne we mnie wywołał uczucie. Zbudowany na 
jednej z więcej oddalonych ulic, otoczony ogród­
kiem, budowa i położeniem wywarł na mnie 
wrażenie naszego wiejskiego kościoła.

Prostota i skromne urządzenie wewnątrz, k a ­
płan przy ołtarzu, w którym wisi obraz Matki
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dabzy)

g o n i ł  j ą  s e r d e c z n y  i w e s o ł y  ś m ie c h ,  
k a  b y ł a  p u s t a ,  p r a c o w n i a  z a m k n i ę t a ,  o n a  d a l e  
l0  W ie d z i a ł ,  że  g o  k o c h a ,  c i e r p i  i j e s t
szczęśliwa. Zerwał jednę 
drzwi jej pracowni.

_ _  H e le n o !  —  s z e p n ą ł

ń e ! . .  •
W ie c z ó r

Służący pow rócił z t , „ „  .  M e n ,  J o

p r z y s ł a n y m  p i 'zęz

„ stóp. po wys .
wziął dużą ćwiartkę papieiu

słów  parę —  P1S‘ _ PNaJ twą k an d yd atu r to-
przedwyborczego. Przeciwnicy oskarżają
czą się żyw e rozprawy.

‘ dizm, uki
do

oskarżają
się żywe . ..bsolutyzm, a co naj-

cię o klerykalizm, u^ y y ^adneg0 stronnictwa,
• . — - a

o
mulej--------- o nieuależeme ^ ^ “̂ ' i s in ie ją c jc b
p o n i e w a ż  n i e  c h c e s z  s k r u t y n i u m

t w o j e  j e s z c z e  sz e ść  g ł o s ó w ,  tw ó j  m z e -
t r z y m a ł e ś  c z t e r d z i e ś c  - w j e i k i e  z a m ię s z a m e .  
c i w n i k  pięćdziesiąt osm .  p r z e k o n a n i a .

wlw p U  . t r f ». S ,  t
P r z y j a c i e l e  tw o i  w a * z że  by
u r a t o w a n i a  h o n o ru -  Domo -  p r z v n ie ś ć  b a r d z o  
t u o ś ć  u  n i c h  t w o j a  m o g ł a b y  p  .

dobry rezultat . , „ 0iPivsz do mnie

itrzebną - —  
każdym razie będę cię

— o- 
me-

dezwala się nrau’““ 'a sum ę '"a lbo  sama muszę

£  w T W m  - a  4 cie >,otr8e

: nie wie pozosta.ł S " " Vi')' -  1 "  ina ,-ozpaezała;Napróżno hrabina ruzp
nieubłagany

zimny

I
il ir ■ u-

Mujac m o fn .S« S “ S

2 f * 3$ — >•»walki 
w nim
jechał d i  TiUascuriL domkU) okrytego ro
■' Przejeżdżał ko1 ?̂„ ^ f ^ d z i l a  pracownia Hele
r>ami w k?órym się \  rzed dwuna
nv Przypomniał sohie W1 do praCowni przez

łakę

i r  j « « m ’ f e w *

nie-
z kwitnących róż n 

- Boga proszę o cie-1

, nał słoneczny żar, a j a  jirzez ten czas myśla- 
Iłem o jednej pani, zimnej jak  lód. Zatrzymali- 
Amv sic na chwile z tci strony Roehettes pizi

w swoim gabinecie, mając

śmy się na chwilę z tej strony Hocucties pi 
sosnach, które znasz. Od tego miejsca robiłem 
sentymentalną podróż, aż do ł ą k i , na której ta 

ii, jeżeli pamiętasz, zerwała raz storczyk, 
o który prosiłem i schowała go za stanik, 

Saturna I nakazując mi grobowe milczenie. W willi zasta 
fsłaniu tuzina różnorodnych listów, łem ciotkę mocno zmartwiona., a wuja oicrpią- 

i pisał szybko: cego; uścisnąłem go
ł e m  m u  l e k a r s t w o ;  n i e  m ó w i l i ś m y  o to b ie ,  clio- 

V łU a s c u r a ,  3 0  c z e r w c a .  I c ia ż /, tw e j  p r z y c z y n y  m ia ł  s i l n y  ból 

B y łe m  p e w n y ,  ze ~ v ,  u s ł y s z ę  tw ó j  | Z  tw o j ą  m a t k ą  eo  i n n e g o ;  <>na d r ż y

głos. zobaczę oczy, -  ^  przyjaźni. I rzę, która, zdaje się jej, wisi na<l tw ó j . głową
nie za k t»ry ciotka znalazła Ja  cię znam lepiej, niż matka, i mo boję się;
Coś napisała ua « . . ■J . uzni[aś za sto- inne uczucie wstrząsa men. sercem, uczucie po
w szufladzie małego 9 ' p}’ do eiebie z tej gardy, o której nie chcę mówić. W każdym
sowne Dodrzeć i z.anifz^-  ̂ ____1 trw-lia. nsn

glywy. 
o c ie b ie  
rn a ć  bu-

sowne m('(Zg mam zmęczo-1 razie trzeba uspokoić tę biedną kobietę, wzglę-
wielkiej pustki, v u u  y , dusza two- dem której może czasem jesteś niesprawiedliwi;

serce chore, a mimo io i*ujv, i    . . .  --------  ... ...........n y ,  s e rc e  -   . f i j b ',j R o że ,  H e le n o ,  d l a c z e g o  j a  c ię  tu  n ' c  z a

ja jf ‘ ^  ^ ł S X e^ i a  m atka rzeczywi- stałem ? dlaczego nic chciałaś mi zostawić paru 
„Lopiejby b^to, guyu.) J. „ /d n ie  cienleiszvch w.yrazśw?

ście um arła. Więcej nic ci nie p : będę „Zerwałem dziś wieczór
mi się, U  w nie P"!<lk» '  “ 7  lecz L Draeowni. Jej delikatna ,,i.mój obowiązek, lecz
scie 
mi .

niej p am ię ta ł , bo to  , ,„Q7VSt.
elnię go zdaleka. Wiesz, co po tem wszyst

kiem zostało mi w sercu?... postać meg0 -1 
jeszcze wyższa i pogodniejsza «,„hnnmi

Uciekłem z Lugano, powołany y . ,

które dla mnie idą coraz' swej 'mi-lośei | przeznaczenie dwóch dusz, podobnych nas/.yi
biednych ™ . o t nf » tkp” ^ ( “ LTem zJ Lugano Jesteśmy skazani na walkę i bnrze! jesteś

„Danie-z czerwonym , wołała: „L/aui^ . nnc7Ciwv
rnmieniona K « U  d a l e j ,U “' e P0CM,W|
lu ,  j '

cm róże u drz.pi twej 
pracowm. Jej delikatna piękność zianianu przed 
wcześnie i więdniejąca m  grubej księdze, ma 
smutną powagę, przypominającą czasem ciebie 
Marzyłem, patrząc na twą pracownię, o ubie 
glej przeszłości i czcm ona być mogła. — 

Żałuję moich I Mogliśmy byli żyć. wśród róż. Czyż takie jest
. . .  . t a ,  l  '  . . . . . .  .1 ,  ,  m

jesteśmy
dworcu ^"mnie wygwizdano, I bronią w nieznanej ręets która nic, spoczywa

miałem mowę n a  zgromadzeniu przedwy- i nie pozwala nam odpocząć, a jakże mis uci-
Mowa bardzo katolicka lecz ożywiona ska 

a które znasz: o powinności i prawach „Jutro jadę wygłaszać mowy w górach, liaj- 
ideanu,  ̂ ^  prawie nie podobała, przód w jednej wiosce, potem w następnych....
p a n 8 t w a . . . . . ^ i ^ b ’wcbodowej sali czekał na Zapewne ci się to nie będzie podobać — tobie,' 

”■ oczciwy Scbiro, dorożkarz którego przy- dumne stworzenie! lecz mąż polityczny, - pa
T ł a  twoja niatka, aby mnie jak najspieszniej tryota, powinien umieć wyrzec się swej l.uty....
•y U •  Qd niego dowiedziałem się o twymi Jeżeli wyborcy mnie opuszcza, nie będę zbytnio

'eżdzie. . I zmartwiony. Wyrachowałem, że siły mogą mi
wyjBezpośrednio po wygłoszonej mowie, wiózł wystarczyć na trzydzieści pięć lat. politycznego 

”ip poczciwy Schiro do willi Carre, przekli-1 życia — jeżeli zatem z tego dwa lata spędzę

u bram parlamentu, to przecież jeszcze nie bę­
dzie ruiną mych nadziei. Przed tobą nie mogę 
jednak ukrywać, co staram się ukryć przed in­
nymi, że jestem trawiony wzruszeniem, rodza­
jem niepokoju, który mi nie pozwoli zamknąć 
oka do niedzieli....

„Pamiętasz, że w wilię wyjazdu pozwoliłaś 
mi pisać do siebie. Robię to już po raz drugi. 
Gdyby święta inkwizycya czytała me listy, nie 
mogłaby im nie zarzucić, nie znalazłaby ani 
słowa, któregobym nie mógł powiedzieć, więdnic- 
acej róży i aby ona nic mogła go powtórzyć, 

fmpowiedz mi przecie i pamiętaj, że jeżeli nie 
napiszesz prędko i długo, gdziekolwiekbndz je­
steś, przyjadę zapytać się, dlaczego ?

Daniel*.
Wyszedł z Saturnem, zniknął w cieniu gestej 

grabowej alei, prowadzącej do jeziora, wielkiej 
zwierciadlanej tafli, otoczonej ciemnemi roślina­
mi, osłoniętej olbrzymią srórą Passo Grandę. Sa­
turn hiegł brzegiem z podniesionym ogonem, 
Pomrukując głucho. Jednostajny plusk wody 
przerywał nocną ciszę.

w ł a s n e j ,  j e ż e l i  j ą  m a j ą .  P r z y j e c h a ł e m  
j e d n y m  t c h e m ,  n a

IX.
Państwo Santa-Giulia bawili już od dziesięciu 

tlili w Rzymie, a baron nie przemówi! jeszcze 
ani słowa do żony. Wynajęli dwa pokoje i salon 
w hotelu Bristol na placu Barlerini, swoje zaś 
zwykle mieszkanie, wyjeżdżając przed miesią­
cem do matki, oddali właścicielowi. Baron 
wstawał o drugiej po południu, wychodził i 
wracał c świcie. Helena nie widywała go wca­
le — wolała zresztą nic widywać g o , wie­
dząc, że jest w senacie, w klubie, lub jakiejś 
spelunce, gdzie gra jest  grubsza, aniżeli w k lu ­
bie, lecz za to tajemnicza. Wszystko zresztą 
było jej obojętne, nie przerażało nawet Cefalu. 
Z równą apatyą myślała o samotności i morzu ...

Musiała się cofnąć pamięcią do pierwszych 
dni małżeństwa, aby sobie przypomnieć, że do­
znawała również głębokiego smutku i zupełne­
go zniechęcenia. Cala jej ofiara, postanowienie 
w części wypełnione wyrwania się z serca

życia Cortisa, nie dawały jej nawet zadowole­
nia dobrego czynu, do którego zwykle umysł 
się zapala. Przeciwnie czulą dotkliwie ból, jak i  
sprawiła Danielowi swym obojętnym biletem, 
a czasem nie cierpiała samej siebie za to, że 
była surowszą, niż potrzeba, żc nic zrobiła 
wzmianki o liście odebranym z. Lulano . A za­
raz potem wyrzucała sobie ten bunt sercu, 
tę słabość woli.... Za przyjazdom do Rzymu n a ­
pisała do matki bardzo serdecznie, nazajutiz 
odpowiedziała wujowi 'Lao z podziękowaniem 
za przyrzeczenie przysłania pieniędzy, których 
obecnie nie potrzebuje, więc i nie przyjmuje, 
ża r tow ała  w liście z kazania, jakie zrzędny 
wujaszek wygłosił, przy akompaniamencie poi- 
ki, na  tema* jiieuiędzy, i z obecnej rozrzutno­
ści kaznodziei. Potem donosiła o upałach w Rz<- 
mie, skąd już prawie wszyscy uciekli, o chęci 
wyjechania do morza — i wyższości Sycylii 
nati innemi morskiemi kąpielami, zwykle bardzo 
nudnemi. Na zakończenie dodała, że idzie óo 
Kapucynów odetchnąć świeżem powietrzem, i 
pomodlić się za zreunmtyzmowanyeli wujów.

Pisząc ten list, dziwiła się gorzko i czuła się 
upokorzoną, że umie tak  dobrze grać komedyę. 
Odtąd wszystko w życiu będzie mogła uważać 
za Aomedyę, wszystko jej się wyda fałsze we — 
osoby, słowa i czyny ludzkie....

Czyżby n iem ożna „ t a k “ powiedzianego przy 
ołtarzu wziąć za „ t a k "  z komedyi?...

Na tę myśl krew uderzała  jej do g ię ły *
—  Nigdy! nigdy! Żadne uczucie, nawet reli­

gijne, nie odzywało się w niej tak głośno, jak 
ta dzika uczciwość. Nie wierzyła we wszystkie 
religijne p rak tyki —  matka jej za dużo cho­
dziła na msze, a wuj za mało. Miała
wiaro w Bot a, —

surowa
wiarę, która  wykluczała j a ­

ko niegodna nadzieję nagrody osobistej szczę­
śliwości, tak w życiu doczesnem, jak 
szlem. d.

przy-
n.j

*•*
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Boskiej Częstochowskiej, chłopięce glosy, śpie­
wające na chórze... podtrzymywały dalej złu­
dzenie. Lecz czuję —  czegoś, czegoś mi bra­
knie. Wreszcie zrozumiałem... To brakło mi na- 
szycn sukman i w barwne wstęgi poubieranych 
czepków, brakło opalonych twarzy wieśniaczych. 
Natomiast kościółek wypełniała masa różnych 
uniformów wojskowych i urzędniczych, pełno 
dam, w skupieniu pochylonych nad książkami 
do nabożeństwa. Świadomość, czego mi zabrakło 
w tern otoczeniu, napełniła  mnie smutnemi my­
ślami i w całej grozie stanęła  mi przed oczyma 
ta  wyjątkowa < m ig rac ja  inteligencji. To część 
społeczeństwa skazana na wymarcie, to galęź 
którą burza niszcząca odeiwala od pnia rodzin 
nego i odrzuciła daleko; czas jakiś  wegetuj 
jeszcze, drga  zieloncmi listkami, gałązki wycia 
ga ku matce, lecz powoli listki żółkną, gałązki 
więdną i cała gałęż obumiera.

W  smutku obserwowałem tę garstkę rozbi 
tków. Tu, myślałem, w domu bożym, są oni je  
dynie w swojem wyłącznie otoczeniu; zamodlę 
ni, słysząc głos księdza, każącego po polsku 
mogą na chwilę zapomnieć się i dać myślom 
unieść daleko... do swoich.

Katolicy stanowią gminę, która wybiera dwóch 
syndyków; ci ściągają sk ładki na utrzymanie 
kościoła i księdza, stanowią zarząd kościelny 
co rok zdają sprawę ze swych czynności przed 
walnem zgromadzeniem członków gminy. Zgro 
madzenia te odbywają się w kościele; obrad;, 
toczą się w języku  polskim. Proboszczem jes t  
ks. R., zesłaniec z 1863 r.; siwy, j a k  gołąb 
staruszek, zachował całą żywość umysłu i ser 
ea. Dzięki jem u i staraniom kilku energiczniej­
szych parafian, kościółek, choć bardzo skromny 
je s t  czysto i porządnie utrzymany, a upiększe­
nie jego jes t  przedmiotem zabiegów tutejszych 
pań. Obecnie, za specyalnie na ten cel zbierane 
pieniądze, został zamówiony w W arszawie no 
wy obraz do ołtarza, a przedmiotem marzeń 
dalekiej przyszłości są o igany i dzwony. Pod 
trzymują też tu zwyczaj, ze na Wielkanoc pa­
rafianie urządzają wspólnie u księdza święcone, 
aby mogli się tam zbierać i przez to zaznaja­
miać się wzajemnie i podtrzymywać łączność.

Poza kościołem towarzystwo polskie rozpada 
się na wiele k ó łe k , przeważnie jed n ak  schodzą 
się w wyłącznie polskich zebraniach, o ile mo­
żności unikając- mięszanyeh. Starają się również, 
aby dzieci j a k  najbardziej chronić od wpływów 
miejscowych. Zresztą starsze dzieci same się do 
tego poczuwają i w szkołach trzymają się po­
między sobą; a jes t  ich tu spora grom adka, bo 
n. p. w gimnazyum męskiem Polacy stanowią 
10 % ogólnej liczby uczniów. Religię w ykłada  
im ksiądz, ję z y k a  zaś polskiego i h is ton  i uczą 
się potrosze w domu; jes t  też k ilka nauczycie­
lek Polek, zagnanych losem, lub sprowadzonych 
do dzieci przez zamożniejszych Polaków. Wogó- 
le jed n ak  Polacy tn te js i , a szczególnie Litwini, 
i le  mówią po polsku , mięszając wiele rusycy 
zmów, albo nawet używając całych zwrotów ro­
sy jsk ich ,—  iTnało na to zwraca się uwagi. T ra ­
cą na tem dz iec i , a rzecz pogarsza się jeszcze 
przez to, że wobec braku polskiej służby dzieci

nianiek i Błużącyeh uczą się mówić wprzód 
pu fissyjsku , ,a .później dopiero ofl rodziców po 
polsku.

Z krajem stosunki przeważnie utrzymują; kto 
może, jeździ. qd czasu do czasu, m stamtąd przy­
wozi z sobą zapasy Wiadomości, świeżych myśli, 
ciepła i... tęsknoty. Tego roku, dzięki znacznie 
zniżonej ta ry f ie , ogromna ilość osób pojechała 
odwiedzić rodzinne strony.

Nie mogę J e ż  pominąć milczeniem choć niel;- 
cznej, ale na większe niebezpieczeństwo nara 
żonej sfery rzemieślników Polaków, którzy co­
raz to liczniej tu napływają. Zbierają się oni 
często w domu ślusarza , p. S; ten, zesłany do 
Rosyi w 1848r.. człowiek prosty i niewykształ­
cony, zachował w całej sile przywiązanie do 
kraju, synów wychował po polsku i ożenił z Pol­
kami. U niego poznałem zamieszkałych w Z 
rzemieślników Polaków: są między nimi i mniej 
sym patyczn i , ale przeważnie poczciwe i serde­
czne natury, których w alka  o byt lub bałam u­
tne nadzieje pchnęły do wyjazdu; tęsknota i żal 
ich trawią, a największą ich pociechą jest  n a ­
dzieja powrotu. 75 % tutejszej polskiej kolonii 
stanowią Litwini (głównie z gub. kowieńskiej), 
reszta pochodzi z Królestwa i innych ziem na­
szych.

W prawdzie wytworzyło się tu maleńkie kó ł­
ko Litwomanów, którzy chcieli się uczyć ję z y ­
ka  litewskiego i oddzielić od towarzystwa pol­
skiego. Sztucznie stworzone, istniało to kółko 
niedługo. Wogóle jed n ak  Polacy i Litwini żyją 
z sobą w najlepszej przyjaźni i wspólnie roda­
kom z pómocą śpieszą: każdy, kto mówi po pol­
sku i jes t  uczciwym człow iekiem , serce i po­
moc u swoich znajduje. To ostatnie jes t  tem 
łatwiejsze, że Polacy zajmują tu stosunkowo wy­
sokie stanowiska. Najwięcej służy na kolei, j a ­
ko inżynierowie i urzędnicy, dalej liczebnie idą 
wojskowi (w 1881 r. oficerów Polaków, którzy 
służyli w pułkach konsystnjących w ziemiach 
polskich, masowo przeniesiono na wschód) i są- 
downicy; pełno jest i w innych dykasieryaeh. 
Apteki wszystkie w polskich rękach. W powie­
cie je s t  kilku obywateli ziemskich , którzy zja­
wiają się do miasta w czapkaeh z czerwonemi 
lampasami *). Urzędnikom naszym powodzi się 
dobrze, nie ma bowiem dla nich tutaj wielkich 
ograniczeń.

Najgorzej dzieje się wojskowym: Polaków do 
awansów dopuszczają tylko niewielki określony 
procent; stosuje się to jednak tylko do Polaków- 
katolików. Niedawno miał miejsce charak te ry ­
styczny fakt: Polakowi-kalwinowi, którego zro­
biono już  kapitanem roty, odjęto awans za to, 
że dzieeko ochrzcił w religii katolickiej! Nawet 
oficerowie Rosyanie byli tem oburzeni i jeden 
z nich puścił z tego powodu bon mot, że jeżeli 
teraz kto z oficerów sprowadzi sobie z Polski 
konia, to go też zdegradują.

Język  polski wszędzie daje się słyszeć: na 
uljcach, w ogrodach, teatrach, na balach. T ak  
pełno jest tutaj naszych , a jednak zagłada na­
rodowościowa nieubłaganie postępuje naprzód, 
wciąż nowe zabierając ofiary. Dłużej bronią się 
jeszcze c i . którzy trzymają się razem , —  to są 
le p s i , których smutna konieczność zmusiła do

opuszczenia rodzinnej ziemi. Lecz prócz nich 
jest cała falanga rozmaitych karyerowiczów, lu­
dzi o marnych instynktach, bez skrupułów, bez 
przekonań i zasad, Polaków tylko z nazwisKa, 
którzy stronią od towarzystwa uczciwych roda­
ków, gdzie czuliby się skrępowani. Szukają naj 
gorszego gatunku towarzystw rosyjskich i prę-

dawania opinij mogą być przy pojedyńczych dy 
rekcyaeh potworzone rady przyboczne (Rnira  
the)

N a czele każdej dyrekcyi dróg żelaznych stoi 
dyrektor, pobierający płacę urzędnika piątej lub 
szóstej rangi. Dyrektorowie będą mieli zastęp 
ców, którzy ewentualnie załatwiać będą pewne

dko się wynaradawiają. Zresztą szkoda stąd ża- czynności samodzielnie. Nadto w dyrekcyack
dna, a strata tylko liczebna.

Smutnem jes t  to, ż e w s z y s t k i c h  w o g ó 
l e  c z e k a  z a g ł a d a .  Prędzej, czy później, w 
pierwszem, czy drugiem pokoleniu, nazwiska 
ojców Polaków stają się nazwiskami syDÓw Ro 
syan. Z wielu przyczyn, które się na to składa 
ją , najważniejszą jest zawieranie małżeństw mię 
szanych. A ludziom słabej woli trudno je s t  się 
ustrzedz. bo młodzież nasza u kobiet rosyjskich 
posiada opinię ludzi dobrze wychowanych i de 
nkatnych, a stąd cieszy się powodzeniem i wzię 
ciem, przyezem mamy reputacyę dobrych mężów.. 
Bodaj czy nie lepiej byłoby, gdyby pod temi 
względami gorzej o nas sądzono. Bronią wpraw 
dzie lepsi i silniejsi innych od tych małżeństw 
j a k  mogą, a jed n ak  wciąż przybywa nam takich 
„dożywotnich Polaków 1'. Doprawdy, kiedy się 
rozglądam między tutejszymi mieszkańcami, oka 
żuje się, że nie ma prawie takiej rodziny rosyj 
skiej, któraby polskiej krwi w sobie nie miała 

Z innych powodów ruszczenia się wyliczyć 
można: przyzwyczajenie do miejsca, wciągnięcie 
się w żyeie i stosunki miejscowe, rozluźnienie 
węzłów, łączących z krajem, przez długi pobyt 
w Rosyi. Urodzeni zaś tutaj, nie znając zwykle 
wcale ojczystego k ra ju ,  tem mniej mają z nim 
wspólnego. Zresztą., asymilacya wogóle nietrudną 
ma zdobycz, boc wszakże wyjeżdżają przeważnie 
ludzie słabsi, którzy ulękli się trwadszej walki 
życiowej. I  słusznie też opinia naszego społe 
czcństwa piętnuje ich jak o  dezerterów, bo p ra ­
wie zawsze przepowiedzieć można, że taki mło 
dy prawnik czy lekarz, k tóry rzekomo na lat 
kilka wyjeżdża, aby, nciulawszy trochę grosza 
powrócić, zwykle nie powraca już nigdy.

Organlzacya zarządu dróg żelaznych.

*) Są to mundurowe czapki szlachty rosyjskiej, 
w Rosyi bowiem nawet szlachta jest umundurowa­
ła ,  •  ezem nie każdemu pewnie wiadomo.

(Dokończeniu).
Odnośnie do zarządu państwowych dróg żela­

znych do zakresu działania ministerstwa należy: 
1) organizacya wszelkich podwładnych urzę 
dów. Do utworzenia dyrekcyj kolejowych po 
trzeba zezwolenia monarehy; 2) jednolite, równo­
mierne i zasadnicze uregulowanie stosunków 
służbowych, a w szczególności wydawanie re 
gulaminów służbowych, zawieranie kontraktów 
słnżbowych, ustanowienie warunków przyjęcia 
do służby, płac i zaopatrzeń; 3) uregulowanie 
stosunków zarządu dróg żelaznych do innych 
gałęzi administracyi rządowej; 4) wszelkie spra­
wy odnoszące się do ogółu państwowych dróg 
żelaznych, jak o  całości, lub sp iaw  obejmujących 
kilka dyrekcyj naraz; 5) ustanowienie etatu u 
rzędniczego, statutu służbowego i listy rang u- 
rzędniczych; 6) przyjmowanie, posuwanie, prze­
noszenie i usuwanie wszystkich urzędników, 
z wyjątkiem trzech najniższych klas służby; 
7) dozwalanie dodatków do płac, oraz remune- 
racyj i wsparć powyżej ICO złr.; 8) dozwalanie 
datków z łask i;  9) sprawy służby lekarskiej 
orzy kolejach; 10) budżet, dyrekcyi i ogólny 
budżet kolejowy, oraz ogólne zamknięcia ra ­
chunkowe; 11) w ydatki ze zwyczajnych i nad­
zwyczajnych kredytów; 12) zezwalanie na wy­
datki nieobjęte, budżetem; 13) rozporządzanie 
majątkiem kolejowym w granicach zwykłego 
zarządu; 14) odpisywanie strat i braków rachun- 
cowych; 15) zatwierdzanie ugód powyżej 5000 
złr, przy jednorazowym, a powyżej 500 złr. 
przy stale powtarzających się wydatkach; 16) 
zatwierdzanie darów i udziału w sk ładkach; 17) 
rozdawanie wszelkich robót i dostaw przy no­
wych, a ważniejszych robót i dostaw przy istnie­
jących  kolejach, jeżeli cena licytacyjna przy je- 
( norazowej robocie lub dostawie przewyższa 
twotę 150.000 złr., a przy powtarzających się 

robotach lub dostawach przewyższa kwotę 
50.000 złr.; 18) zatwierdzanie kontraktów na j­
mu, o ile czynsz roczay przewyższa kwotę 100 
złr., lub przy kontraktach zawartych na rok 
tylko, przewyższa 1.000 złr.; 19) zezwolenie na 
jodjęcie się trasy i robót wstępnych na rachu­
nek osób trzecich; 20) wszelkie uk łady  o połą­
czenie ruchu z obcemi kolejami; 21) zatwier­
dzenie głównych zasad rozkładu jazdy  pocią­
gów towarowych i zasadnicze przepisy o ruchu 
tow arow ym ;‘ 22) zakupno parku dla całej sieci 

wypożyczanie wozów; 23) utrzymanie ewiden- 
cyi i rozdział parku; 24) dozwalanie ulg w  o- 
ołatach za bilety jazdy , oraz zniżenia ta ry f  to­
warowych, o ile spraw tych nie przekazano dy- 
rekeyom; 25) tworzenie agentur handlowycli)«27) 
zastępowanie dróg żelaznych w t .ybunale admi­
nistracyjnym; i 28) nadzór nad całym zarządem. 
Ministerstwo może wreszcie każdej chwili za- 
strzedz sobie załatwianie innych niewymienio- 
nych czynności lub przekazać chwilowo albo 
stale załatwianie wymienionych czynności pod­
władnym  organom.

Ministerstwo wyższą instancyą, powołaną do 
rozstrzygania rekursów, wuiesionyeh od rozpo­
rządzeń dyrekeyj dróg żelaznych i niższych or­
ganów.

Organami pomscniczemi są: 1) generalna in- 
spekeya, na której czele stoi generalny inspe­
ktor i 2) centralna dyrekeya wagonów, na któ­
rej czele stoi osobny dyrektor. Generalna inspe 
keya sprawuje nadzór nad budową i ruchem 
wszelkich państwowych i prywatnych dróg że­
laznych. Dyrekeya wagonów utrzymuje ewiden- 
cye parku, rozdziela go pomiędzy pojedyncze 
dyrekeye, wyrównywa codziennie nadwyżki lub 
braki wozów na pojedynczych liniach , oblicza 
się co do wagonów z obcemi kolejami i osoba­
mi prywatnemi i prowadzi statystykę użycia 
wagonów.

Ministerstwo powinno we wszystkich spra 
wach, dotykających zakresu ianyeh ministerstw, 
porozumiewać się z niemi, a mianowicie w 
sprawach finansowych z ministerstwem skarbu, 
w sprawach wojskowych z ministerstwem woj­
ny, a przy nadawaniu koncesyj z ministerstwem 
handlu i t. d.

Nowy statut organizacyjny utrzymnje istnie­
jącą Radę kolejową i postanawia, ża calem wy-

istnieć będą referenci i odpowiednia liczba u 
rzędników.

Do zakresu działania  dyrekcyi należy: 1) kie 
rowanie wszelkiemi gałęziami służby, 2) przyj 
mowanie urzędników dwóch najniższych klas 
oraz przenoszenie i usuwanie, jak niemniej awan 
sowanie urzędników w trzerh najniższych kia 
sach, 3) przyjmowanie, posuwanie i przenoszenie 
p o d u r z ę d n i k ó w , s ł u g ,  s t r a ż n i k ó w  
personalu pomocniczego, 4) dyscyplinarne postę 
powanie wobec personalu najniższej rangi, 5) 
ndzielanie zapomóg i t. d., o ile nie należy do 
kompetencyi ministerstwa, 6) sprawy sanitarne 
z tem samem ograniczeniem, 7) sprawy podat­
kowe, 8) zawieranie ugód poniżej 5000 złr. 
względnie 100 złr., 9) wywłaszczenia gruntów 
10) zawieranie umów, o ile nie zastrzeżono ich 
ministerstwu, TI) przygotowywanie własnych 
budżetów, 12) wypracowywanie planów budo 
wy na własnych liniach, 13) rozdawanie robót 
o ile nie należy do kompetencyi ministerstwa 
14) uk łady  o połączenie ruchu z obcemi kole­
jami, 15) zarządzenia przy otwarciu nowych li 
nij i stacyj, 16) polieya kolejowa, 17) zezwole 
nic na stawianie budynków pizez osoby trzecie 
na gruntach kolejowych lub w pobliżu kolei 
18) podział linij między nadzorców i s trażni­
ków, 19) czynienie wniosków w sprawie roz 
kładu pociągów, 20) wnioski o zakupno wago­
nów i maszyn, 2J)  zakupno materyałów, o ile 
nie należy do kompetencyi ministerstwa, 22) 
załatwianie skarg  na organa ruchu i reklama 
cyj, 23) wnioski o zmianę taryfy, 24) udziela­
nie ulg w cenach jazdy  i opłatach frachtowych 
w granicach szczegółowych przepisów, 25) u- 
dzielanie wyjaśnień stronom, 26)-udzielanie kre 
dytów frachtowych, 27) udział w konfeiencjach, 
odnoszących się ao lokalnych spraw kolejowych.

Ministerstwo zastrzegło sobie możność tworze­
nia dyrekcyj dróg żelaznych czy to dla wszyst­
kich sieci, czy też dla kilku okręgów dyrekcyj 
nych razem, celem załatw iania  pewnych czyn­
ności, należących do zakresu dyrekcyj. W ten 
sposób ministerstwo może utworzyć bądź gene 
ralną dyrekcyę, bądź prowincjonalne dyrekeye.

Statut organizacyjny zawiera następujące po­
stanowienia:

„P raw a i obowiązki tej części personalu, za­
trudnionego przy zarządzie państwowych dróg 
że laznych , która nie ma obecnie stanowiska 
rzeczywistych sług państwowych (Staatsbedien- 
stete), do której zatem nie odnoszą się postano 
wienia ustawy z dnia 15 kwietnia 1873 roku, 
iędą, z zastrzeżeniem nabytycli już  przez nią 
jraw, uregulowane przez pragmatykę służbową, 

lub przez umowy służbowe. W ten sposób bę­
dzie uregulowane również zaopatrzenie na przy­
padek niezdolności do pracy tej części persona 
iu, oraz zaopatrzenie wdów i sierot za pośre­
dnictwem osobnej instytucyi pensyjnej, do k tó ­
rej częścią państwo, częścią ubez jńacaani -jikła
dać będą opłaty. Państwo gwarantować będzie 
wypłatę  emerytur. O ile w ten sposób, lub wsku 
tek istniejących już przepisów ustawowych nie 
zachodzi różnica normy, istniejące dla urzędni 
ków i sług państwowych, będą miały odpowie­
dnie zastosowanie także dla tej części persona­
lu. Za urzędników i sługi, należących do owej 
części personalu , która wskutek nadania im 
systemizowanej posady przy rządowych drogach 
żelaznych, przejdzie w rzeczywistą służbę pań­
stwową, zapłaci zarząd rządowych dróg żela­
znych taksę za nominacyę, jeżeli nie łączy się 
z nią podwyższenie płacy. Mogą oni również 
pozostać członkami owej osobnej instytucyi pen­
syjnej, jeżeli zrzekną się prawa do emerytury 
według ogólnych norm dla urzędników państwo­
wych “.

W końcu, c o  d o  j ę z y k a  u r z ę d o w e g o ,  
statut organizacyjny zawiera następujące posta­
nowienia:

„ f  20. Językiem urzędowym zarządu państwo­
wych dróg żelaznych je s t  język niemiecki.

„W języku  tym ma się odbywać cała we­
wnętrzna służba, oraz porozumiewanie się poje­
dynczych organów między sobą. Wszystkie u- 
rzędy państwowych dróg żelaznych mają w j ę ­
zyku niemieckim porozumiewać się z wszelkie­
mi władzami wojskowemi i cywilnemi.

,W G a l i e y i  d y r e k e y e  r z ą d o w y c h  
d r ó g  Ż e l a z n  y c h  i w s z y s t k i e  p o d w ł a -  

n e ,  w t y m  k r a j u  i s t n i e j ą c e  u r z ę d y ,  
m a j  ą j e d n a k  w myśl rozporządzenia mini- 
steryalnego z dnia 5 czerwca J 869 roku (L. 24 
dz. u. k.), wydanego na podstawie najwyższej 
decyzyi z dnia 4 czerwca 1869 rokn, u ż y w a ć  

ę z y k a  p o l s k i e g o w s t o s u n k a c b  z k r a -  
o w e m i ,  r z ą d o w e m i  i n i e w o j s k o w e m i  

w ł a d z a m i ,  u r z ę d a m i  i s ą d a m , j a k  
n i e m n i e j  z t a m t e j s z e  m i  a u t o n o m i c z ­
n e  m i w ł a d z a m i  i o r g a n a m i .

„ P o s t a n o w i e n i a  t e  n i e  m a j ą  z a s t o -  
o w a n i a  w s t o s u n k a c h  w z a j e m n y c h  
r g a n ó w  k o l  e j  o w y c h  m i ę d z y  s o b ą , ,  
r a z  w i c h  s t o s u n k a c h  z k r a j o w e m i  
r g a n a m i  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  i t e l e ­

g r a f i c z n e j .
„Na podania i pisma stron lub autonomicz- 

ych władz i organów, ułożone w języku k ra ­
jowym, używanym w krajach, przez które prze­
chodzi odnośna linia kolejowa, mają dyrekeye 
państwowych dróg żelaznych odpowiadać w tym 
samym języku.

„Wszell le doniesieni i  (ogłoszenia, napisy, cyr- 
kularze i t. d.), przeznaczone dla publiczności, 
należy ogłaszać w języku  niemieckim i odpowie­
dnim języku krajowym.

„ R o z m o w a  z p u b 1 i c z n o ś c i ą m a  s i .ę 
d b y w a ć  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  l a b  
d p o w i e d n i m  j ę z y k u  k r a j o w y m ,  we-  
ł u g  t e g o ,  w j a k i m j ę z y k u  u c z y  n i  o- 
o z a p y t a n i e  l u b  o ś w i a d c z e n i e ,  r o z -  

) o c z y n a j  ą c e r o z m o w ę 11.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

K r a k ó w ,  t 'i  stycznia. 
Komisya wybrana przez Sejm czeski dla 

wniosku niemieckiego o podziale Sejmu na na­
rodowe kurye, odbyła wczoraj posiedzenie. Rad­
ca namiestnictwa K o r b ,  jako reprezentant rzą­
du, złożył następujące oświadczenie:

„Oświadczenie rządu oparte jest  na reskrypcie 
pana prezydenta rady ministrów.

„Wniosek będący na porządku dziennym w y­
szedł z inieyatywy wysokiej Izby. Rząd nie za­
poznaje znaczenia i doniosłości tego wniosku w 
kierunku sprowadzenia normalnego, bo stosun­
kom odpowiadającego położenia w Sejmie. Rząd 
jes t  również, o ile to leży w zakresie jego w ła ­
dzy, gotów z chęcią wziąć udział w obradach 
i opraeowaniu tego wniosku w komisyi, j a k  
j e s t  g o t ó w  p o p i e r a ć  k a ż d e  u s i ł o w a ­
n i e ,  k t ó r e m o ż e  u s u n ą ć 1 u b z ł a g o d z i ć  
i s t n i e j ą c e  s p r z e c z n o ś c i .  Ponieważ we 
wniosku pp. dr. Sclilesingcra, dr. Russa i towa­
rzyszy rozchodzi się o stworzenie inieyatywy, 
której ustawowa ważność wymaga niezwykłej 
większości głosów i która  dlatego tylko za zgo­
dą wszystkich w tej kwestyi interesowanych 
czynników wysokiego Sejmu przyjść może do 
skutku, przeto rząd musi wobec wysokiej korni 
syi zastrzedz sobie sformułowanie swego stano 
wiska do chwili, w której również stronnictwa 
złożą formalne oświadczenia11.

P. V a s z a t y  oświadcza, żc nio może się zgo­
dzić z wnioskiem, który nie może zadowolnić 
czeskiego narodu. Mówca krytykuje  stanowisko 
wielkiej własności, której zarzuca brak uczuć 
narodowych. K urya wielkiej własności jes t  zby­
teczną. Warunkiem podziału na kurye narodo­
wościowe jes t  uznanie czeskiego prawa państwo­
wego i przeprowadzenie zupełnego równoupra­
wnienia pod względem językowym. Dopiero wte­
dy będzie można mówić o kuryach.

P. hr. P a l f f y  wywodzi, że w obecnej chwili 
wystarczy stanowisko wielkiej własności okre­
ślić tak, j a k  to uczynił w zeszłym roku w cza­
sie obrad nad wnioskiem o pomnożenie lie/.by 
członków Wydziału krajowego. Od rego czasu 
stosunki się nie zmieniły. Nie stoimy na stano­
wisku narodowej dwuplciowośei, ale na stano­
wiska równości i sprawiedliwości Żądanie Niem­
ców, aby im przyznano odpowiednią reprezen- 
acyę, je s t  uprawnionem. Bez względu na szcze­

góły wniosku, co do których wielka własność 
zastrzega sobie oświadczenie na później, nic jest 
ona przeciwną temu słusznemu żądaniu Niemców.

P. B r z o r a d  podziela zapatrywania  p| Va- 
s/atyego. Wniosek niemiecki jes t  częścią cało­
ści, z której nie powinno się nic wyrywać. 
Ustawa wyborcza jest dziełem Niemców, którzy 
na nią nie powinni się skarżyć.

Dr. B a r e u t h e r  popiera wniosek i twierdzi, 
że oświadczenie rządu nic zadowolnilo Niemców. 
Obraca się ono wśród samych zastrzeżeń i nie 
je s t  ani rybą, ani rakiem.

P. S 1 a v i k zapowiada, że Młodoczesi przed 
stawią wniosek o zmianę ustawy wyborczej i 
statutu krajowego.

Po przemówieniach pp. dra  Czernohorskyego, 
dra Koniga i dra Vaszatyego uchwalono przejść 
"o dyskusyi szczegółowej i referentem wybrano 
dra Russa. Na tem posiedzenie zamknięto.

Z  Niemiec.
Skandaliczna sprawa H a m m e r s t e i n a  w e­

szła na porządek o b r a d  s e j m o w y c h .  Mia­
nowicie na wczorajszem posiedzeniu Sejmu pru 
skiego, przy obradach nudjbudżeteni, pos. K r ó -  
c b e r , były  wydawca K re m  Z tg , odpierał za- 
zuty, jakoby stronnictwo konserwatywne odpo­

wiedzialne było za przeciąganie sprawy Ham- 
mersteina. Mowea nie przypuszczał nigdy, że 
łammersteiD byłby zdolny popełnić zbrodnię.

Po wyliczeniu zbrodni Hammersteina oświad­
czył mówca, że on wreszcie zażądał dymisyi 
byłego redaktora K r e m  Ztg. Na początku lipca 
wystąpił tenże z frakcyi sejmowej, gdy dowie ■ 

ział się, że postanowiła ona wykluczyć go. 
Irócher podniósł, że do tej chwili nie sp raw ­

dzono jeszcze sądownie karygodności czynów 
Hammersteina (Oklaski).

Tyle na razie szczegółów przynoszą nam te ­
legramy.

Rcichsaiśjeeiger ogłasza następujące o d r ę c z n e  
p i s m o  c e s a r z a  W i l h e l m a :

„Z wzniosłym entnzyazmem obchodził naród 
niemiecki, wspólnie ze swymi książętami, uro­
czystość 25 letniego istnienia wskrzeszonego pań­
stwa i wspominał przytem nietylko z wdzięcz­
nością o mężach, których rozumem i poświęce­
niem dokonano od dawna z utęsknieniem ocze­
kiwanego połączenia szczepów niemieckich 
w silne społeczeństwo, lecz także postanowił 
okazać się godnym wielkiej przeszłości i na 
tażde zawołanie stanąć w obronie cesarza i 
państwa. Wyczytałem z zadowoleniem to przy- 
zeczenie zc wszystkich depesz i listów, które 

przesłali mi w tym dnia Niemcy, żyjący za 
granicą, jak o  zapewnienie ich miłości ojczyzny. 
Jcieszylem się tem serdecznie, albowiem wyraz 

tych wzniosłych nczuć wzmocnił moją ufność, 
że naród niemiecki nie da sobie nigdy odc- 
)rać korzyści z roku i 870 i 1871 i, z ufnością 

bożą w sercu, bronić będzie zawsze swego naj- 
roższego dobra. Wszystkim, którzy pomogli mi 

w pracy około dalszego wzmocnienia jedności 
powiększenia dohrobytu niemieckiego, oraz 

w wiernem przywiązaniu myśleli o mnie, wyra- 
am gorące dzięki. W ilhelm “ .

T a k i  je s t  e p i lo g  n ie z b y t  e f e k to w n y c h  u r o c z y ­
stośc i,  u r z ą d z a n y c h  z w ie lk im  ro zg ło se m  p rzez  
c e s a r z a  W ilh e lm a .

Bal polski w Petersburgu zapowiedziany na 
dzień 26 b. m. w klubie szlacheckim zgromadzi, 
jak  donoszą Peters. W ied., „kw ia t11 arystokraeyi 
polskiej.

Z  Petersburga.
Dzienniki petersburskie przynoszą następujące 

niepozbawione interesu nowinki: Podług Noirosti 
wśród wielkokwiatowych (?) kapitalistów powstał 

rojekt utworzenia wszechrosyjskiego banku szla­
checkiego wzajemnego kredytu, wyłącznie dla 

ziedzicznej szlachty. Zamierzone są także opera- 
cye hipoteczne.

W edłng gazety Swi.et, dla Finlandyi opraco­
wano nową ustawę cenzuralną. Projektowane 
jest zastosowanie środków karnych na ogólnych 
zasadach, obowiązujących w Rosyi.

Miasto Kijów otrzymało upoważnienie do wy- 
juszczenia pożyczki obligacyjnej na ogólną su­
mę 377.000 rubli.

Obchód narodowej rocznicy.
Nieprzejrzana fala publiczności, zalegająca ga- 

stownie przystrojoną salę Tow\ strzeleckiego, pod­
niosły i uroczysty nastrój zebrania, współudział 
„Sokołów” i licznego zastępu młodzieży— oto wi­
dok wczorajszego wieczoru, urządzonego staraniem 
patryotycznego komitetu obywatelskiego ku uczcze­
niu 23 rocznicy powstania styczniowego 1863 r.

Wczorajszy obchód był jednym z najpiękniejszych, 
jakie się w ostatnich latach odbyły. Rozpoczął go 
wstępnem słowem p. K. B., którego przemówienie 
gorące i długotrwałe wywołało oklaski.

Trzydzieści trzy lat już mija — podniósł mó­
wca — od chwili, kiedy padły ostatnie strzały w 
orężnej walce 1863 r., a mimo to pamięć dni 
krwawych zdarzeń niezapomnianych, strat bolesnych 
niepowetowanych dotąd żyje w narodzie. Pamięć 
ta, połączona z czcią dla naszych bohaterów, żyje 
i żyć będzie w społeczeństwie, bo jest ona wyrazem 
uczuć i myśli narodu. Id e a , która przyświeoała 
szlachetnemu zastępowi młodzieży, która z lichą 
bronią poszła w lasy szamotać się z przemocą wro­
ga, jest ideą całego narodu, wyrazem jego myśli, 
pragnień i dążeń. Nie brak wprawdzie usiłowań, 
któreby pragnęły te karty wydrzeć z pamiętnik* 
historyi, cześć dla bohaterów osłabić, b a , nawet 
wysiłek ich i poświecenie nazwać zbrodnią. To 
plwauie na przeszłość narodową nietylko nio od­
niesie skutku , ale zadzierzgnie tem silniejszy wę­
zeł pomiędzy powstaniem 1863 r., a pokoleniom 
dzisiejszem. Były chwile na tych kartach tak ji 
sne, tak pełne nadziei, że rzuciły nawet popłoch 
na wroga. I kiedy ten wróg uląkł się i okazał 
skłonnym do ustępstw, wierząc, że Europa scaje po 
stronie garstki mężnych walczących o wolność — 
kiedy stronnictwo „czerwonych" zdecydowało się 
zawiesić walkę i paktować na żądanie Aleksandra 
ii,  który w danej chwili obiecy wał rozszerzyć pra­
wa narodowe Polaków, wtedy ci sami „biali11, któ­
rych epigoni obrzucają dziś wzgardą powstanie, po­
stanowili walczyć dalej i zgubili naróu. Oni to za­
rzucając dziś brak rozumu walczącym — nie mieli 
tego samego rozumu wtedy, gdy go istotnie byłs 
potrzeba.

Ale powstanie, choć zgniecione przemocą, miału 
jeden skutek wielki. Obudziło w narodzie poczuci* 
godności, było protestem wobec Europy, zaznaczyło 
nasze istnienie i chęć wskrzeszenia niepodleg«ęj 
Polski i wydartej wbrew wszelkim prawom ludz­
kim i boskim wolności. Obudzało samowiedzę na­
rodową wśród szerokich warstw narodu, włącząjąc 
doń no w y  czynnik. Choć w powstaniu zginęły kro­
cie, to z krwi męczenników wyszły nowe zastępy. 
Zostały jeszcze miliony ty ch , którzy poczuli się 
wyznawcami tej samej idei. Chłop polski nie ko­
chał Polski, bo jej nie znał. Poznawszy ją, poko- 
cnał i czuje się obywatelem. Z ludu polskiego wy- 
kwitnie dla narodu zbawienie. Bo za poznaniem 
idzie miłość, za miłością czyn , * za czynem zba­
wienie !

Przeciągłe, długo niemilknące oklaski całego zgro­
madzenia były nagrodą za piękne przemówienie. 
Prelegent kilkakrotnie ukazywać się musiał na 
estradzie, odprowadzany burzą oklasków rozentu- 
zj azmowanych słuchaczy.

Nastąpiły potem produkc.ye muzykalne, do któ­
rych poważnym wstępem był popis chóru „Sokoła01 
pod kierunkiem p. Deca. Chór odśpiewał bardzo ła ­
dnie pieśń Beethovena „Na twą chwałę Ojczyzno". 
P. Aniela Stopczańska odegrała na fortepianie z głę 
bokiem uczuciem i ślicznem zrozumieniem Nokturn 
i „V'alse oevre posthume" Chopina, p. Wanda Stop- 
czańska obdarzyła słuchaczy fantazyą z „Halki" 
Vieuxtempsa i dwoma utworami Wieniawskiego tra- 
ktowanemi z prawdziwie artystyczną precyzyą i 
werwą. I lalentowana wychowanica naszego konser- 
watoryum w każdym publicznym występie swym 
wykazuje postęp, będący dowodem usilnej pracy i 
szczerego dla sztuki zapału.

Jednym z piękniejszych punktów programu był* 
deklamacya artysty teatru krakowskiego. P. Popła­
wskiego. Sympatyczny artysta wypowiedział w stre­
szczeniu prześliczny poemat nowelistyczny Sienkie­
wicza „Janko muzykant", uwydatniając z wytwor- 
nem cieniowaniem nieporównane piękności tej cza­
rującej stylem i rzewnym podkładem noweli.

Programu ozęśei muzycznej dopełnił duet. ko­
wali, odśpiewany 7. weiawą przez pp. Stypkowskiego 
i Byczkowskiego.

Długą część wiec/,oru wypełniło przedstawienie 
dramatycznego obrazu p. W. mi wiezowskiego „Z po­
wrotem". Ładny ten utwór w grze amatorów wy­
padł nadsjiodziewanie szczęśliwie, a w gronie wy­
konawców zwracali na siebie uwagę artystycznem 
traktowaniem ról panna Tuł. i p. Gr.

Na zakończenie chór „Sokoła11 odśpiewał utwór 
Marchnera „Pieśń ojczysta".

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  23 stycznia. 
Redakcya „Przeg.ądu L iterackiego" zwraca u-

wagę tych naszych prenumeratorów, którzy chcą 
jeszcze korzystać ze zniżenia dla nich ceny Prute- 
glądu, aby zgłosili się z przedpłatą, do dnia 29 sty­
cznia, gdyż ilość egzemplarzy nr. 2 będzie zastoso­
waną do ilości prenumeratorów. Kto więc się spó­
źni z przesłaniem przedpłaty, może łatwo nie o- 
trzymać dwóch pierwszych numerów, gdyż i pierw­
szy numer Przeglądu  jest na wyczerpaniu.

Przegląd L iteracki nasi prenumeratorowie mogą 
otrzymywać za pół ceny, to jest za 1 złr. 50 ct. 
rocznie (z przesyłką pocztową 1 złr. 75 et.).

Wydział krajow y zamianował dr. Jana Siedle­
ckiego sokundaryuszem przy szpitalu powszechuym 
św. Łazarza w Krakowie.

Z T ow arzystw a im. Matejki Ogólne zgroma­
dzenie Towarzjstwa odbędzie się dnia 31 stycznia 
b r. o godz. 6 wieczorem w domu Matejki, ulica 
Floryańska 1. 41, na I piętrzę.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w souotę 
o godz. 6 pogadanka, którą zagai prof dr. Fran­
ciszek Bylicki, p. t. „Zjawiska ni morzu lodowatem, 
wrażenia z własnej podróży".

Kasyno pow szechne nrządza w lobetę H  k. m. 
wieezorek z tańcami. Usta otwarta.
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literack iego , zapowe- 
budzi żywe zainte-

Na budowę szkoły polskiej w
do A dm inistrac ji  naszego pisma prot. kadzie .
*ki z Czernichowa 5 złr .  na

Od myśliwycli V B rzeska za chybione s
polowaniu 3 złr . 20 ct.

Bal Koła artystyczno
dziany na dzień I  lutego b. - .mazepo
resowanie w szerokicli kołach towaizy  ■ «
miasta. Komitet nic s z c z ę d z i  starań, a y ,
względem świetności dorównał balom urzjd  anym
przez Koło artcstyczno-lite.rack.e przed k, ku laty 

v ^nia7vtn oiaffiem u w i ja j*  w salach Sukiennic i b y ł  dal y ... ^
świetnego tych helów » '
w ysyłanie  k a r t  zapraszający , i>r7Pśliczną winie-nader  artystycznem w yk o n a n iem ^ l . - s l . c  ^ ą ^  ^

tę do tych zaproszeń wykona ^  ^  ^
larz p. P iotr  .s t a c h i e ^  zamaSzvstym pląsie. 
Krakusów przedstawiony ^  kolo.
K ar ty  drukow ane  ̂SJ  J y ^  mitet listę gospodyń 
rach. Do zaproszeń dołącz elinje . Wielką
balu, wydrukowaną na ciem odznaczać
pomysłowością i a l t >s > ' J .  . z oałego cyklu 
się będą karnety  balów.e ■ ^  Adam Asnyk
utworów n a j p e ł n i e j s z y Ś j sz  umyślnie napisany , 
ofiarował komitetowi ■ - ks iaieczce. Kar-
który  znajdzie ^ p ra w d z iw ie  arty-
neciki ,e  będą
styczną pamiątką K oła roku życia

Zmarli. W  Ztaratej 9Zych, chirurg dr.
jeden z wy bitnych lekarzy ^ J qi. ' w 9zpitalu
Franciszek J a w  J> dlJ:owa choroba, która
Dzieciątka Jezu - ..e ^  zapp>iadała  się groźnie,
z początku by .J zabójczą nosacizną i po-
okazała  się w rez ^  |ekarzy> spieszących
mimo usilnych *abie® ito 0 śmierć człowieka
z radą  . pomocą, P yP Padł  on ofiarą
w pełni ' w  p i w i e  g t i l n i e w i , w e n y  hy ł
swego powołania. p J E ^ t a c  „otem zm arł na
do chorego - lekarzu,

cować
Dr.

karnego i

cym
., Donio

który wkrótce potem zmarł 
.  „i „mhp pnrawdopMobmc przy operacji,

j a k i^ d o k o n a ł ,  musiało nastąpić 
"w tak prędkim czasie przecięło pasmo żywota 
wieka pożytecznego i pracowitego, który P° 
walkach z losom i po przezwyciężeniu licznych Im
dnościj Jo ti ł  się w reszcie stanowiska i^za  ezn g ,

deńskim, u m ar ł  wczoraj w
Nowe przedsiębiorstw o. Pp- P ^  taniego

le mniej wiecej w następujący sp osob : 
słości te g o ,  w każdym razie in teresującego wyna­
lazku i jego ważności dla chirurgii n i e  m o ż n a  
d z i ś  o k r e ś l i ć .  Dotychczas promienie Rentgena 
j i e  bardzo nadaja się dla chirurgii , gdyż inne, w y­
próbowane środki ma ona do dyspozycyi. Dzis j e ­
szcze jest rzecz ta , jeżeli się tak wyrazić można, 
z a b a w k a  c h i r u r g i c z n ą .  Ale myśl, że nauce 
uda się może ulepszyć ten wynalazek , nadaje nie­
porównana ważność temu wynalazkowi "

Przeworsk, 21 stycznia. (Koresp. A. I l r fo n i f y ) .  
Dnia Dl b. m. odbyło się w gnieździć naszcni 111 
walne zgromadzenie Towarzystwa gimnastycznego 

Sokó!u celem wybrania zarządu T owarzystw * 
rok Iłit ló. 1’rezesem wybrano jednogłośnie 
lesława Zborow skiego , zastępcą prezesa 
wa Baumana. Do wydziału 
szek, Józef Hnet, dr
s trąk, Mmii W arcba łow sk i , . . . .
s ław W itkowski; jako  zastępcy w ^ ia D jw y c h : J .K -  
cliał Cnwalib iński, Józef Maślanka 
rius. Następnie ukonsty tuował się 
sposób, iż sekretarzem został
spodnrzein Wincenty 1’ie s t r a k , skarbnikiem^ Stani­
sław WitkowSKi. —  Walne zgn J ~'-v-
przystąpienie naszego Tow arzystw a do Związku T o ­
warzystw sokolich i mianowało w tym celu dele­
gatami do Z w iązku : d ra  Bolesława Zborowskiego, 
Wilhelma Skrobotowicza i jako zastępcę W ład y ­
s ława Baumana.

Jubileusz uczonego. Profesor Benedikt w W ie­
dniu należy do najgenialniejszych nerwologów i! 
psychiatrów tegoczećnycli, nadto posiada s ławę ś c i a ­
nowa jako  uczony wszechstronny i myśliciel k ry ty ­
czny Na polu piśmiennictwa lekarskiego wreszcie 
s łynie profesor Benedikt nietylko z gruntowności,  
ale i z płodności swojej, gdyż prace jego tworzą 
jnż spora bibliotekę. Na dzień 2 lutego br. przy­
pada czterdziesta rocznica działalności jego na tem 
polu. Otóż koledzy |  wielbiciele procesora Benedi- 
kta postanowili urządzić mu 
jako dowód uznania zasług 
tności lekarskie j,  
te t jubileuszowy 
łej Europy, 
szło tiU-

na
dra B<>- 

tfłady-sła- 
w esz li : Józef I1'?. Ci- 

Jan Końcowiez, W incenty Pie-i 
Michał Wągiel i Stuni- 

iiałow;
i Michał Preto- 
wydział w ten I 

Józef Fr. Ciszek, go- 
, skarbnikiem Stani- 
romadzenie uchwaliło

M i a n o w a n i a ,  Lwowski wyższy san krajowy /amia- 
nowat praktykantów sądowyi.-li: Ludwika Raiuskiogo, Kazi­
mierza Seliornetta, Eugeniusza Kuniianowiczaijdra Ltule- 

| sława 'Sawińskiego. Kran-iszka MisGialeka, dra Tadeusza 
Dwernickiego i był go praktykanta wiedeńskiego sądu kra­
jowego .Józefa Paszkiewicza auskullant tu i sadowymi.

R epertoar te a iru  krakowskiego.

W p i ą t e k  24 s tyczn ia :  „Rozbitk i1", koincdya 
w' 4 aktach J. Blizińskiego. (Trzeci występ U. Żela­
zowskiego. Przedstawienie popularnej.

W  s o b o t ę  2ó  styczn ia :  „N a w yżyny11. dramat 
w ó aktach Gangi,ofera. i Nowość, ( 'zwarty występ j 
Ił. Żelazowskiego).

W n i e d z i e l ę  2ii stycznia o godz. 3 po potu 
dni u:  „tlanipNaŁ;, marzenie senne <> llaiiptmanna, | 
przekład Konopnickiej..

Wieczorem : „Na w y ż y n y 11 
Ganghofera. (Czwarty występ

dramat, w 5 aktach 
R. Żelazowskiego i.

W

w K rakowie dom handlowo wszeik i J
w celu wiek- 

k łn tuh  w kraju  ja k  i zagranica,

drukowali ^ ^ ^ c y ć h  danej prodokcyi 

: S p S  towai oW,' z których pragną utworzyć :

w tym. dniu owacyę 
około rozwoju umicję- 

tym celu zawiązał się, komi 
Do komitetu należą lekarze z ca- 

Sninycli profesorów liczy komilet prze 
Także polscy lek.-trze należą do komitetu, 

jak lip. profesor d r . ‘Mierzejewski z Petersburga  i 
radca dr. Jasiński ze 'Lwowa. W arszawa jest. r e ­
prezentowaną przez dra He.rynga i dra Nussbauma. 
Sekretarzem komitetu jes t dr.  Weiss w Wiedniu.

Zr spożycia ostryg przy stole cesarskim pod 
czas uczty jubileuszowej w dniu 13 hm. w Berli- 

zachorowali ciężko znany parlamentarzysta 
by ły  minister D e l b r f l k  i pełno 

• ' ‘ Ostrygi,

Y i a i M c i  n a a lo te ,  literack ie  i a n js t je z a e .

- -  Z tea tru . Dzięki gościnie p. Żelazowskiego 
w K ra k o w ie , ujrzeliśmy wczoraj dawno niegrauą, 
wyborną sztukę ludowa Sewera „Dla świętej zie- 
miu. Rzadko się zd a rza ,  aby  bohater dramatyczny 
z takim ja k  p. Żelazowski repertuarem podjąć się 
chciał ról ludow ych, k tóre  wymagają odrębnej zu­
pełnie skali gry, odmiennych cieniów i cha rak te ry ­
s t y k i , a podjąwszy raz to zadanie ,  wywiązywał 
się z niego z taką swobodą i pewnością siebie i 
swych środków, jak  to czyni p. Żelazowski w roli 
Antka.

Figurę  chłopa w całej charakterystyce  psycholo­
gicznej z doskonałem uwzględnieniem rysów zacie­
k łego  przywiązania do ziemi i miłości dla żony 
pełnego pi/.ytem wiary i ufności , oddaje p. Zela 
zowski z doskonałem zrozumieuiem, stwarzając po­
stać bJfSzo zajmująco opracowaną, choć nic dającą 
mu pola do szerszego popisu.

Grano sztukę Sewera w ogóle dosyć b la d o , nie 
przykładając, do niej tej miary staranności w przy- 

co do innych sztuk. A sz k o d a ,

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 23 ątyczuia. Dzisiaj złożyli w ręce 

cesarza przysięgę uroczystą nowi ministrowie: 
G u t t e n b e r g  i U i t t u e r ,  przyczem interwe­
niowali: prezydent ministrów U a d e  n i  i och­
mistrz dworu T r a u t m a n n s d o r f .

Następnie przyjął cesarz obu ministrów na 
posłuchaniu.

Wiedeń, 33 stycznia. Minister kolei żelaznych 
(1 u 11 a n b e r g objął wczoraj z rąk szefa sek- 
cyi K o  e r  b e r  a urzędowanie. Dziś przed po­
łudniem personal sekcyi kolei żelaznej i dyrek 
eyi generalnej żegnał się z ministrem handlu 
• l i a n  ze  ni. Następnie przedstawiono personal 
ministrowi Gut.teubergowi.

Wiedeń. 33 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu krajowego odrzucono 34 głosami 
przeciw 23 glosom nagłość wniosku L u  e g  e r  a, 
dotyczącego natychmiastowego wyznaczenia ter­
minu wyborów do wiedeńskiej Rady miejskiej. 
W  \ i..gu dyskusyi mówcy antiseniiecy napadali 
gwałtownie na ministerstwo i namiestnika, 
wskutek czego prezydent byl zmuszony k ilka­
krotnie wezwać ich do porządku.

Niemiecki liberał K o p p  zaznaczył, że za­
chowanie się Luegera co do urgowania nowych 
wyborów jest dziwne, gdyż sam wniósł przecież 
znane zażalenie do trybunału administracyj­
nego.

Ks. Karol A u e r s p e r g  oświadczył, że ton 
używany przez antisemitów zmusza jego stron­
nictwo, aby wyraziło oburzenie swoje przez to, 
żc glosować będzie przeciwko wnioskowi.

Wiedeń, 23 stycznia. Bank austro - węgierski 
z n i ż, y 1 s t o p ę  p r o c e n t o w a  o pól pro­
cent.

Wiedeń, 23 stycznia. Ambasada hiszpańska 
zamieszcza za pośrednictwem Biura korrspou- 
dcncyjuryo następującą depeszę rządu hiszpań-

obóz szoański. Ludzie, wysłani na zwiady, 
potwierdzają wiadomość, że w niedzielę nie 
padł żaden strzał. Pewien Askaryjczyk, który 
unia 18 bm. wieczór opuścił Makalle donosi, 
że podpułkownik G a l  l i  a n o  kazał rozdać mię­
dzy żołnierzy wodę z winem.

Etyopski ks. G u g s a przybył do obozu pod 
Adabagamus, a generał B a r a t i e r i  przyjął go 
z nalażnemi honorami. Baratieri w yznacz , ł  księ­
ciu namiot obok kwatery głównej.

Konstantynopol, 23 stycznia. Wczoraj w yko­
nano zamach na pewnego bankiera arm eńskie­
go, który też, został ranny.

Waszyngton, 23 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu senatu toczyła się dyskusya nad u- 
chwałą komisy i dla spraw zagranicznych, do­
tyczącą doktryny M o n r o e t i i .  W a 1 e o 11 n- 
świadezyl, że nigdy nie istniał zamiar zastoso­
wania doktryny Monroe’go do państw Ameryki, 
z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych, jeżeliby 
zaszło niebezpieczeństwo dla ieli liieinruszalno- 
śei. Mówca wyraził pochlebna opinię o Anglii; 
on (niowea) ma nadz ie ję . żc Anglia i Stany 
Zjednoczone stać będą zawsze jako  bracia obok 
siebie. (Żywe oklaski na ga le ry i).

Senatorzy i deputowani winszowali mówcy.
Hawana, 23 stycznia. Kolumna L u ą u e a  na­

padła niespodzianie na oddział powstańczy Ma- 
ceo’a i pobiła go. Powstańcy ponieśli straty w 
27 zabitych Hiszpanie w 2 zabitych i 14 ran­
nych. Kolumna Hermandeza pobiła inny oddział 
powstańczy pod Guaeamayo.

Kursa taiagr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 23 stycznia 1896.

gotowaniu ,

“*'■' “  A l . y  HidiklU«» i Iiiulowoai,.' i n »  » 

pomiędzy
dnia 21 stycznia

„ t . „a,. 1 7łi- H rzędu t>O ct., I l i  izęaii ł c  
17,ę ’ i,iict studencki 10 ct. Mimyks

Wieczorek zapowiada się świe

ity* pomiędzy H ad ik tah
Hatną i Kjmpolungiein

1( Z Podgórza piszą do nas :  Towarzystwo srimna 
»tvezne „Sokól'u na dochód „Sokoła11 i ochronki w 
Podgórzu urządzą w gmachu własnym w niedzielę 
dDia° 23 hm. wieczorek wokalno-.nuzykaluy z na- 
łtepujacym programem : Słowo wstępne. Jiór.  ia

*i, foritpinuic  U .  I W -  hl>,ew
łolowy. Deklamacya zbiorowa (Dziady Ml 
*kt I sc. D. Chór. Obraz z żywych osob. I ocząti k 
z uderzeniem godz. 7 wieczorem. Bib tów w cze% ej 
nabyć można w drogueryi p. Żarskiego i w księ 

Poturalskiego w Podgórzu, a

40

et., wstęp 20 c t . ,  ' • " «  -  * ~ Zyka
wojskowa •% p. P- _ . ngil.owaI)ia sym patyc/.ne;h.

to w a rz y s tw a  względem wspaniałości wieczoru

51 T ? i . “ y ^ " c S I t a l k ó w  pow stania « r. 1863,
T o w a r z y s tw  ^ ^  krZąta  się pilnie , aby

ja k  donosi W Jf wa, ki inien,e

tym swoim (17 h o : ; k t ; ia e bP Utrącili, nieść po­
lub zdolność do p1- .V usiłowania z każdym
moc. Cieszyć się Sprawozdanie wydzia-
rokiem lepsze na wczoraj8zem przez
łu  na rok 1S.1R), odczyta w.,inem zgro-
p. Kajetana Janowskiego zag.a-, °! , ciągły roz-
madzeniu 'Fowarzystwa, P ' ^ ^ ^ d y  Towarzystwa w 
wój. ykazuje ono , - g f t  ct ;

ubiegłym  ioku  P^J" 108 y ^ porównaniu do docho- 
czyli że zwiększy y § 43 c t. Co za

dów * S zonoUt" ż i zapomogi jednorazopowiększono ^  czyl, 0

rozdano

me
B a m b c r g  e r. . .
mocnik bawarski w Radzie związkowej, 
podane na s t ó ł  cesarski,  b y ł y  podobno...  u h  swieze.

Z Rzymu donoszą: W Cuneo, nad granicą sa­
baudzką, aresztowano w tych dniach buchaltera 
kolei morza Śródziemnego, niejakiego Belloni, oraz 
inżyniera, poddanego francuskiego, A i tu r a  Olszow­
skiego, zamieszkałego w Nizzy. Obaj podejrzani są 
o szpiegostwo na rzecz rządu francuskiego.

Niespodziewany posag. Oryginalny fakt zapisu­
ją dzienniki warszawskie. Oto w dniach ostatnich 
wyszła zamaż córka ubogiej właścicielki magli za 
czeladnika tapicerskiego. Panna, trudniąca się szy­
ciem posagu nie miała , a m atka  zdobyła  się zale 
dwie na skromną wyprawę. Nazajutrz  po ślubie 
zgłosił się znajomy ich żebrak Iguacy, staruszek, 
stale siadający przed kościołem św. Aleksanora. 
Ż eb rak ,  pozdrowiwszy państwa m ło d y ch , oświad­
czył iż ponieważ dawna panna Marya nigdy o mm 
nie zapominała, on nawzajem przynosi je j  skromnj 
u po m in ek , jak o  w ia n o , i przy tych słowach wrę-1 
c / y ł  pugilares, zawierający 5 tęczowych papie ków.

S J  J k  b y k  P I

1)0 to
utwór pełen siły i oryginalności pomysłu , zalicza­
jący się bezsprzecznie do pere ł  naszej ludowej, sce 
nicznęj literatury.

Z dawnej obsady sztuki pozostali przy swych 
rolach p. Solski, nieporównany w roli Mordka, i p. 
Wojnowska, dla której rola kumci jes t  jakby  stwo­
rzona. Rolę Hanusi powierzony p. Senowskiej, k tó ­
ra  odegra ła  ją  z szczurem uczuciem. Fubliczność, 
zgromadzona dosyć licznie, nie szczędziła oklaskow
wykonawcom głównych 
Żelazowskiemu.

ról s / .c zegó l i io ś i i i

1L. 77

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 23 stycznia. ______
wczoraj [ 

js. 10 w.ig.
dziś i
0 rano,g

dziś 
2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 ) 7 4 8 - ( |7 4 7 -0i 1747-8,

ZUUimeme — t . n.„ i
śmierci znajdzie się tam-jeszcze coś więcej tylko — —
1 J P Am inn r>(x Micianolnie zapominajcie o starym. Pomimo

usiąść pod kościołem. 
Węgierski minister spraw we­

tem idzie
i zapomogi

we od 3— 30 złr. do kwoty *582^ ^
295 złr. więcej; ? W0I? f i3  zj r Przyznano dalej 
729 złr., czyli więcej o , 45 złl,  0 bja-
cztery zapomogi w łą ■ rdwnież fak t , ze
wem rozwoju ToWari &. bvło^„tworzyć 9 stypen-

) w łą-

że chciano
Ignacego zatrzymać na stałe i dać mu opiekę, wy 
mówił się, aby znowu 

2 Pesztu donoszą
wnętrznych w ydał rozporządzenie, zasazujace « u » -  
ciarzom budapeszteńskim skupowania po domach 
szmat i kości pod karą więzienia. A rtykuły  te mają 
odtąd kucharki i pokojówk i rzucać do wozow przed­
siębiorstwa p. 01eryVgo, k tóry  się zajmuje wywo 
zem śmieci ze stolicy Arpada i je s t  zarazem szwa­
grem lir. Banfiy’ego. Spraw a ta  wyrosła w Buda 
peszcie do rozmiarów sensacyjnego wypadku. Wielu 
rajców zamierza w bu lapeszteńskiej Radzie miej­
skiej stanowczo wystąpić przeciw temu rozporzą 
dzeniu, ja k o  naruszającemu autonomię miasta. Smie- 
ciarze, Których rozporządzenie minDteryalne po­
zbawia chicha, zamierzają w liczbie 1500  urządz,ić 

zed Sejmem pochód.
Najpopularniejszy poeta portugalski. Jocio de 

j j eU8 zmarł w Lizbonie d. 12 b. m. Nie b y ł  ge­
niuszem, ale w yw iera ł  wrażenie prostotą formy, 
w jaką ’ ujmował swoje myśli,  um iał przemawiać 
do serca ludzi, oto dlac ego zdobył ogromną po­
pularność. W yw iera ł  on wielki w pływ  na młodzież, 
■i nikt równie dobrze nie znał tajników duszy ludu 

irtu^alskiego. Zgon jego w ywołał a.nutek ogólny,

T em p era tu ra  
w siopniach Celsiusza — 9°,2 — 7°,0

__
- r , «

Kierunek i moc wiatru 
(0 — cisza, 10 bui-za)

8 W 1 W 8 i

Tł 
j

>- 
i

Wilgotność wzglęuna 
(w odsetkach) 94 %, 89% 83%

Stan nieba 
0 pog.,  10 zup. pochm.

0 10 3

Telegramy .Nowej Reformy“
(Telegramy w łasne „N. Reformy11).

Lwów, 23 stycznia Na dzisiejszen,' posiedze­
niu S e j m u  k r a j o w e g o  odesłano wniosek 
B a r w i ń s k i e g o o obowiązkowej nauce języ­
ka ruskiego w szkołach średnich do komisyi 
szkolnej. — Wniosek P o t  o c z k a  o połączeniu 
obszarów dworskich z gminami, odesłano do 
komisyi gminnej. — Wniosek W a c h n i a n i n s, 
o otwarciu paralelek ruskich w gininazyum 
stanistawowskiem. odesłano do komisyi szkol-

B a r w i ń s k i e g o o kursach 
do

prz

można

85 ct., zatem

w roku ubiegłym 
dyów dla sierot po
eznej sumie 50ti złr- ™  " L' ’n "‘ńj ne wydatki 
ct. w ięce j ,  niż P°Prze . ‘o.2o zł r . 7 5 ct., P^ et0
siły w roku ub ieg ły '0 t k n ' ,_łii - ct f)o fundu-

z a t e m  o  2 b .J  7/11.
wy no

więcej niż poprzednio 
szu zapasowego 
roku zeszłym, więc ok iąg  0

o
wliczono

niż w 
mimo tego 

1

4.322 
179 złr.
0 300 złr . więcej

1.000 złr.,  
rnk 1890 sumę 242 zlr

przeniesiono jeszcze na członków. Wszy-
ct. W roku ubiegłym J  w „biegłym roku 
stkieb członków razem ) _,v-ipło do wiadomo- 
1 .150 .  Walne zgromadzenie pr ĄJĆ . wozda- 
śei zarówno ogólne sfFfaw°z anie, ‘ ziaJ,owi 9b- 
nio p. Goldmana, poczem u( ce f) „stępujących 
solutoryum i wybrano w .
cz łonków : pD. Gebliarda , 01 ni J mana. za'
Grudzińskiego, P ietrnJ7'k !JWpCZ5)reWnowski życzenie, 
kończenie obrad wyraz p- ., . p0myślme))
(uchwabmo w miarę możność, załagmó J ^ P  V

aby T owarzystw o »  0 J ^ k ó w .
mezamożnycb p rz y je z d n y "  c* . ,,# | | ^ ycll za.

Ostrożnie z agentńm'- ■ . h ..0b |  sobie
granicznych zakładów a. pieniędzy 0(1 łatwo-
formalny sport r. w j ł u a -  . nek ubezpieczenia, 
w iernych osób rzekomo na . agent jednego
św ieżo we Lwowie Rud0* P raCb„nek swojej fir-
z tych towarzystw , pobrał „ tuC  0sób i z°i

n ieprawnie drobne kwO y przestrogą dla
k ° ą ł  bez wieści. Powinno 0
Publiczności. Ałnsetif? , 0 którego

Promienie Róntgena. a przy opera
doświadczeniach promieniami o° , j. sję ostate- 
*yach donieśliśmy w czora j , o w . medy-

zni, eo do „ż rc ia  najnowszego odkiycn

por
•i rzad czyniąc zadoSC ogoiiieum zaiua...... r ' » w -
wił że pogrzeb odbędzie się na koszt kasy pań- 
twowej D 15 złożono zwłoki poety na wieczny 

Ł  czynek, przy olbrzymim współudziale publiczno- 
Wszystkie instytucye, szkoły, tabryki,  sklepy,SCI.

bvłv  tego dnia zamknięte, na gmachach miejskich 
„owiewały chorągwie żałobne. Na nabozen ..wie za- 
łobnem b y ła  obecna para królewska, ministrowie, 
dygnitarze wojskowi, przedstawiciele wszystkich sfer. 
Król wyznaczył pozostało) rodzinie pensyę doży­

wotnią.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
W Związku naukowym w piątek 

bm. odbędzie się o godzinie 
Zan-ai p. Becker,  nadto p 
ieszczc nie drukowane swój- utwory.

=  Z Czeskiej Besedyu w Krakowie. Na wal- 
zgromadzeniu członków „Czeskiej B tse d y 11 w

dnia 24 
7 wieczór zebranie. 

Lud. Brnner odczyta

dnia 21 b. m. wybrani zo s ta l i : prezesem 
ju b i le r ;  wiceprezesem O. Biilirn ; se- 

J. K u b a ; kasyerem K. I l a l a ; gospodn- 
Sourek ; bibliotekarzem G. Wurm. Do wy 

zostali: F. Dostalik, A. Dvorak, A. 
S. J«żck, J. Posva. Lokal Towa- 

w restauracyi pp. braci Joli- 
płaca miesięcznie 50, albo 30 et.

Krakowie 
p\ llofmann 
kre ta rzem  
rzem 4 .  
działu wybrani
> ogel, J- .
rzystwa znajduje się 
„ów ; członkowie

W Stow. izr. młodzieży handlowej przy ul.
Grodzkiej 1. »9 wygłosi ju t ro  w  piątek o godz. 8 

w ie c z o re m  p. 1‘o lscniusz, profesor szkoły przemy-
, • „.leźvt o t o w a r o z n a w s t w i e -. Członkomsłowej, odczyt . .

przysługuje prawo wprowadzania g osc .

nej. —  Wniosek
ruskiego języka dla ur/.ędników, odesłano 
komisyi administracyjnej

Uchwalono 25.000 złr. kredytu na zalesienia 
wydm piaszczystych.

W myśl wniosku K l e m e n s i e w i c z a  u- 
chwalono wezwanie do rządu, aby urzędy wy­
miarowe pobierały zawsze pojedyńczą należy-
tość przenośną . , , . , , ,

Sprawozdanie komisyi szkolnej o s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h  przyjęto wraz z wnioskami o we­
zwanie rządu, aby założyć szóste gininazyum 
we Lwowie, a szkoły realne w lamowie. J o' o - 
sławi u i Stryju, udiwalono wogóle wszystkie 
wnioski komisyi szkolnej. (Zob. „Sprawy sejmo- 
w e“ . Brzyp. rod.).

S z c z e p a n  o w s k i zastrzegł sobie głoś w 
sprawach szkoluictwm przy wniosku Rottera.

Rozpoczęto rozprawy nad projektem ustawy 
oTSfinnej mniejszych miast i miasteczek. W dy- 
skusyi ogólnej zabrał glos Andi/.c i P o t o c u i ,  
przemawiając za całą ustawą. Przyjęto v). całą 
ustawę prócz spisu miejscowości, które nowa 
ustawa ma obowiązywać, a spis odesłano, na 
wniosek Trzecieskiego, znowu do komisyi.

B o j k o  zażądał odesłania ouegdajszego swe­
go wniosku zamiast do komisyi administracyjnej, 
do gminnej. Poprawkę tę przyjęto.

1 n t c r p e 1 a e y e zgłosili p. K r a m a i e z y k 
o nadużyciach weterynarzy żywieckich; O k u n i e -  
w s k i  w sprawie nadużyć starosty żydaezow- 
skiego; W i n n i e  z u k  o wydawanie surowicy 
solnej; U z e e z  zajiyt.ywał. eo stało się z rezolu­
c j ą  dotycząca rewersów dcmolacyjnych ?

T a r n o w s k i Zdzisław zglosjl wniosek o 
utworzenie sądu obwodowego T’arnobrzcgu. 

Następne posiedzenie jutro.
Berlin, 23 stycznia, l ln im o r  Ni iirdc N<ic’.<rirh- 

toii donoszą, że rząd porozumiewał sic z wszyst- 
kiemi stromiietwami parlamentu w kwesti i wię­
kszej pożyczki na cele mary narki; usilor ania 
rządu nic doprowadziły do ż.adncgo rezultatu, 
wskutek czego rząd odstąpi prawdopodobnie od 
przedłożenia parlamentowi odnośnego projektu.

M ą d r y  t ,  21 stycznia. Komendant S e  d a n o  
pobił dnia 18 b. m. oddziały V i d a i a  i S a n -  
c h e z a.

Pułkownik G a s  t o n  pobił w prowincyi M a ­
t a  n z a s dowódcę powstańców L a c r e t a i za­
jął jego obóz.

G o  m c  z cofa się na wschód.
Pułkownik A 1 d e c o a pobił pod C a d a s i 

(prow. Matanzas) konny oddział powstańczy i 
zdobył obóz, broń i konie.

Główne siły nieprzyjaciela cofają się w stro­
nę prowincyi Matanzas.

Ulm, 23 stycznia. Wczorajszej nocy dało się 
uczuć tutaj lekkie trzęsienie ziemi.

Lipsk, 23 stycznia. Adwokata F r i e d m a n -  
n a,  który uciekł z Berlina z powodu sprzenie­
wierzenia pieniędzy, trybunał honorowy w yklu­
czył od adwokatury.

Paryż, 23 stycznia. Agcncc Havas donosi pod 
datą wczorajszą: Książę F e r d y n a n d  bułgar­
ski odjedzie dziś wieczór na południe i powróci 
prawdopodobnie za dni 14 do Paryża.

Paryż, 23 stycznia. Pogrzeli cywilny F l o  
q u e t a nic m iał charakteru urzędowego. P rze ­
słano wielka ilość wieńców. Wszystkie osobi­
stości polityczne, oraz niezlicz.oue tłumy publi- 
ezDOśei wzięły udział w pogrzebie. Na cmenta- 
rru Poro [.ruJiaito wygłosili mowy: Bourgeois, 
Poinearć, Bcrenger i inni.

Faryź, 23 stycznia. Wczoraj rano wybuchł 
pożar w warsztatach lejarni armat w Ś w i n t  
D e n i s .  Szkoda wynosi milion franków.

Londyn, 23 stycznia. Do Osborne nadeszła 
wiadomość o śmierci ks. Henryka J ł a t t e n -  
b e r g a .  Wielkie zaniepokojenie panuje tutaj.

Londyn, 23 stycznia,. Ks. B a t t e n b e r g  u- 
marł na pokładzie krążownika „Bloncie11 dnia 
20 b. tn. o godzinie 9 wieczór na febrę. Okręt 
powrócił zaraz do S i e r r a  L e o n e .

Zmarły był rodzonym bratem Aleksandra 
Battenberga, pierwszego księcia bułgarskiego, 
a mężem księżniczki Beatryczy, córki królowej 
angielskiej Wiktoryi. Jako  głównodowodzący 
wyprawą na Aszantów przybył ks. Henryk 
Battenberg 8 grudnia ioku zeszłego na W y­
brzeże Złote w Afryce, gdzie zapadł ciężko na 
grasującą tam febrę. Obecnie złożył dowództwo 
i jechał dla zmiany klimatu na wyspę Maderę.

W drodze powtórzył się atak febryczny i spro­
wadził śmierć. (P rzyp. Pod.)

Londyn, 23 stycznia. Cesarz niemiecki prze­
siał królowej angielskiej, oraz księżnie B a t ­
t e n b e r g  depesze kondolencyjne, z powodu 
śmierci ks. Henryka Battenberga.

Londyn, 23 stycznia. Donoszą z miasta D’ur- 
b a n  w Natalu, że Jameson i oficerzy jego od­
działu wsiedli na pokład statku przewozowego 
i przewiezieni będą do Anglii.

Londyn, 23 stycznia. B iw o  Reutera donosi 
z N o w e g o  J o r k u :  Podług depeszy W orlda
z C a r a c a s  (stolicy Wenezueli) zemścił się lud 
na portrecie mrgr. S a 1 i s b u r y’e g o. którego osą­
dzono na śmierć, a portret.przestrzelono kulami i 
podarto ua drobne kawałki, rozdzielając je mię­
dzy tłumy ludu.

Londyn, 25 Stycznia. Rytro P la teru  donosi 
z V) c 11 i n g t  o n u (Nowa Zelandya): Na ban­
kiecie publicznym omawia! prezydent ministrów 
S c d d o n  kwostyę wenezuelską, przesilenie w 
T ransiaa lu  i zachowanie się Niemiec w sprawie 
t.ransvanlskicj, zaznaczając przytem, żc N o w a  
Z e 1 a n d y a jesi szczególniej wmięszaną w te 
sprawę, z powodu interesów Niemiec i Ameryki 
w S a m o a .  Aby być przygotowany na wszyst­
ko, nawet najgorsze, trzebaby wzmocnić pozy- 
cyę własnych władz, i zająć postawę obronną 
co do własny ch praw.

Zgromadzenie publl. /ne  w A u c k ł a n cl przy­
jęło rezolucyę patryotyczną, dotyczącą kwesty i 
wenezuelskiej i transyaalskici

Glacg JW, 23 Sty cznia. Strejk robotnikow w 
warsztatach okrętowy cli skończył się.

Rzym. 25 stycznia. Ayeucya Stef/miei/u donosi

Zjednoczony- dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta konor.if  >  ‘*.t 
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akoye kredytowe . .
Londyn ........................ ......
Banknoty banku nićm. Bk 100 m, .
20 m a r e k ....................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło s k ie ..............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 23 stycznia. Ruble 129 
ty li)'t)0. Spirytus gotowy 1V" 
wiosnę 6-72. Pszenica na wiosnę 
na wiosnę ti-44.

Wiedeń 23 stycznia. 4 % oblig. poż. krajów 
z 1891 90-75; 4 % oblig. poż. krajów. 7, 1893

Kurs w wa'-
aiifltr.

7.J-. ot. ,

100 75
10.1 —
122 65
100 50
122 60
99 15

1008 —
: 362 —
m 55

i 59:37'/.
.1 1

9 n i
44 2C

5 71'.
Cena naf- 
Żyto ua 

37. Owies

97-— ; 4% galic. fund. propiuaeyjnego 97- l i ;  
4% listy banku krajowego 97-50; 4%  <4, listy 
banku kraj. 100-50; 5% obligi bauku kra jow e­
go 102-— ; 4% list. kred. zienisk. 5Ó-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 220-75; Akcye kolei 
Iwowsko-czcrn. 289 — ; Losy z 1854 na. 250 złr. 
147-50 losy^ z 1860 ua 500 złr. 148’— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158'— ; losy z r. 1864 
za- 100 złr. 192 — ; akcye zakładu kred. d l t  
handlu i przemysłu 5(; 1 -75; akcye galic. banku

złr. 390 — : Liinderbank na 200 
akcye austro-węg, banku na 600

hip. na 200 
złr. 241-75: 
i h  1008.

Berlin, d. 23 stycznia. Godzina 3 minut —  po 
poi Austryackie kredyty 225 25 mrk. Aus^rya- 
cka złota renta 103-— mrk. Austryacks srebrna 
renta 100-30 mrk. Węgierska złota renta 103-50 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-75 mrk. 
Austryackie banknoty 168-30 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieekiej — •— mrk. R u b l e  
217-10 mrk. 5 listy zastawne Królestwa Pol 
skiego — •— mrL. 4 % listy likw . K rólestw a Pol­
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lasław BorońskC.

Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, k tó ra  też  żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.

Lhjfł. Drowi btanislawo- 
za szczali we wykonanie 
. o im z bardzo troskliwa

Wielmożnemu 
wi R r a u n o w i  
trudnej oporaeyi 
opiekę, jaką otaczał mą żonę w7 swym 
Zakładzie, składam wraz z nią niniejszem 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Stanisław i Jozefa Hordyńscy.

z Adahngamus: TTómasz majora Toselli ogo. k tó­
remu udało się dnia 19 b. ni. ueiuc z obozu 
szoańskiego, potwierdza wiadomość o ciężkich 
stratach 8zoanów. oraz o tem. że Mcnclik w y­
dal surowe, leoz bezskuteczne rozkazy niedo- 
zwalające wycieczek (liaszitt). Ras Makonncn 
popadł podobno w niełaskę. Tcophilos i Ras 
Agos pozostali wierni sprawie włoskiej.

Rzym, 23 stycznia. A y o u r y a  Stefameyo  dono­
si z A d a g a h a m u s :  \A ysłani przez F e  R e r a  
posłańcy donoszą, że tenże dnia 20 hm. odbyi 
naradę z M e n c 1 i k i e m , która trwała j e ­
szcze. gdv wysłańcy opuszczali w południc

Przez w yłączne używanie przetw orów  kremó 
Iris ma się niezawodnie i bezwarunkowo n ad ­
zwyczaj delikatną cerę. Wiele dam, które zdu­
miewają swą olśniewająco piękną, bez skazy 
czystą cerą, mają to do zawdzięczenia wyłącz­
nie używaniu kremu Iris w połączeniu z my­
dłem krem Iris i pudrem krem Iris. Ubywa 
nadzwyczaj powoli, a więc tańszy od wszelkich 
innych przetworów. Dostać go można wszędzie. 
Aptekarz W eiss e t Co., Giessen i Wiedeń. 118

W ieloletni specja lis ta  
wenerycznych

Dr.
m ieszka przy 
10 do 12 i
274

w chorobach skórnf*h , 
i pęcherzowych

M ayzel
ul. Szpitalnej f2r. 6 i ordynuje od 
oi 2 do 5. w yłącznie dla kobiet 
od 2 do 3 popoł. |- . i ą

/<n,v) % bibułki „V erge blanche44 
T1J T K Tutek „Polonia" Rudolik Herliozki w Krakowie
p O h O i l  J  ___ _ _  w y y o t o n .  -  P p  a a b r o U  w  t w O k M k  i  k n a H t a e k  — W * *  ^  t    _W 1 °
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Koncypient
z  e g z a m i n e m  s ę d z i o w s k i m  lu b  
a d w o k a c k i m , z n a jd z ie  p o s a d ę  w  
b iu r z e  a d w o k a t a  w  m ie ś c i e  z s i e d z ib ą  

s ą d u  o b w o d o w e g o .  
Z g ło s z e n i a  p r z y j m u j e  A d m in .  ,N .  

R e f o r m y "  p o d  3 9 3 .  292 1 3

W mojej pracowni sukien damskich
wykonuję p u n k t u a l n i e  i  p o  u m ia r ­

k o w a n e j  c e u i e

wszelkie toalety balowe
według najświeższych żurnali paryskich i wie­
deńskich. — Przy zamówieniach z prowincyi 
listownie upraszam o przestanie stanika na miarę 

i o dokładne podanie długości spódnicy.

Marya Zwierzina.
Kraków; ulica Sławkowska, L. 10, II piętro.

J e d w a b ,  m a t e r y e  b a l o w e

35 ct. do z łr ,  14.65 za mutr— z moich I r y l—

jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o lo r o w e  j e d w a b ie  H e n u e b e r g a  od 3 5  c t .  do 1 4  z łr .  0 5  c t .  za metr— 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. ga.unków i 2000 rożni, kolorów, deseni itp.)
D a m a s t y  j e d w a b n e  . . od 6 5  c t .—1 4 . 0 5  
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w a b ,  od z ł r .  S . B 5 - 4 2 . 7 5
F u l a r y  j e d w a b n e  
J e d w a b ,  a t ł a s  n a  m a s k i  
J e d w a b n y  M e r v e i l l e n x  . 
B a l o w e  m a t e r j  e  j c d w a l - .

od 6 0  e t  - 3  3 5  
3 5  , — i .  0 6
4 5  ,. — 5 . 8 5
3 5  „ —1 4 . 0 5

G r e n a d y n y  j e d w a b n e  . . od 8 0  c t . —7 .6 5
J e d w a b n y  8 u r a b  . . . . .  8 0  '• —3 .8 0  
J e d w a b ,  f u la r y  j a p o ń s k i e  8 0  , —3 .3 5  
B e i ig a l in y  j e d w a b n e  . »<l r.lr. 1 .2 0 —6 .3 0
J e d w a b n e  f r a n c .  f a i l l e  „ 1 .4 5 —6 .8 0
J e d w a b ,  k r e p a  c h i ń s k a  1 .3 5 —6 .6 5

za metr 194 l 6
J e d w a b n e  Armures Monopols, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, P rincesse, Moscovite, Marcelllnes, jedwa­
bne m a t e r y e  n a  k o łd r y  i c h o r ą g w ie  itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

Pr. bki i katalogi natychmiast. — Zamawiać możni takie w języku polskim — Po S/.wijcaryi porto podwójne.

Fabryka jedwabiów G . Henneberg, Zuryen (c. i k, dostawca nadworny).

P o l e c a  p o  n i s k i e b  c e n a c h
S O K I  2Ó4 1 10 

malinowe, wiśniowe, porzeczkowe i t. p.,

kompoiy słodkie i osire z gruszek i śliwek
i miód lipcowy

S k l e p  a p  o  ż y  w  c z y
M ARYI i* A R Y Ł

K r a k ó w ,  u l i c a  ś w .  J a n a ,  3 0 .

J P i e n i ą d z e
do 100 złr. pożycza „ K . “  3 5  

pośle rest. L w ó w . 29 4 1

Nauki buchalteryi
p o je d y n c z e j  i p o d w ó jn e j  k o r e s p o n d e n ­
c j i  po lsk ie j  i n i e m ie c k i e j ,  o r a z  j ę z y k a  

n ie m ie c k ie g o  u d z i e l a : R  U . 
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  A d m . „N. Oe 

fo rm y "  p o d  3 8 5 .  a |'. 1 A

Jedyna niezawodna

trucizna
na szcziury, 

myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używano! Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a .

Preparat ten nie podlega zepiutiu, zasto­
sowań i u jego proste , skutek z d a m ifc w a -
m c y -

Wysyłki w puszkaeh po li O — 60 ct. i 1 złr., 
poczta o 10 ot. więcej (za list przesyłkowy i 
opak > uskutecznia się odwrotni* zapobraniem.

Skład  I laboratoryum przetw. chem. 
J a n a  M I c f i n i k a

mag. farm., X7tr B o o r t m .
1 kg. trucizny 2 złr., 4  7, kg złr. 7.50.

Składy w Krakowie: Keim i Friedrich, J. 
Hanak i Sp., Pr. Zopoth i Sp. A ptek i: P. 
Gralewski, E. Heller, L. Martfsiewicz, G. Oto- 
wski, A. R'Ucr, K. Wiszniewski.

Apteki w Galicy i : Buranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Dembica, Dobczyce , Gorlice 
Jroguerya , Krynica , Niepołomice, Skawina, 
SuchS, Tarnów : J. Niesiołowski, M. Adler, 
Tyczyn, Zaklic yn, Żywiec W, Graff.

Śląsk: Bielsko Ss Gutwiński, Jaworzo A. 
Janicki. 85 11 O

L. 24.

K onkurs.
Magistrat miasta Wadowic

zamierzając budować szkoły 
ludowe: żeńską SmIo-kla­
sów ą i męską 7-klasową,
celem uzyskania możebnie dobrych 
planów, rozpisuje konkurs z ter­
minem do 1 marca 1896.
Uzyskane w ten sposób plany, wraz 
z kosztorysem szczegółowym, pod­
dane będą ocenie speeyalnej ko- 
misyi, poczem plan najlepszy otrzy­
ma nagrodę pierwszą w kwocie 
600 koron , a plan drugi po naj­
lepszym nagrodę 400 koron w. a. 
Plany nagrodzone stają się własno­
ścią gminy miejskiej bez żadnego 
dalszego regresu.

Program przyszłej budowy i 
wszelkie warunki przeglądać można 
każdego dnia w kancelaryi Magi­
stratu w godzinach urzędowych.

Z  Magistratu m iasta W aaow ic.
Wadowice. 9 stycznia 18y6 r. 

310 3 S Burmistrz
Dr. Iwański.

Ziółka piersiowe
Dra W- Seeburgera

na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie
ma jedynie prawdziwe a p t e k a  1 g łó w n y  
■ k ła d  m a t e r y a ło w  a p t .  p o  I . . z ł o ­
ty m  S ło u i e m “  E .  H e l l e r a  w  K r a -  
k o w l e ,  u l .  G r o d z k a .  Cena paczki 20 ct. 
(10 paczek posyła się opłatnie). 36 11 0

Likier stołowy wytworzony z delikatnego owooa brzoskwini, ułatwia trawi.uio 
i odznacza się przewybornym smakiem.

Rozliczne podrabiania i naśladowania najlepiej ^
uwydatniły różnice jakie zachodzą porff, nawozo x- 
z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie im 
rozpowszechnienie jego.

Należy wymagać zawsze na etykiętaah p dp su 
Fabrykani A b r y k o t i n y  produkuje ró - aiti  

następujące likiery '

y z A ,
• nihien rss BaiHI

wtzrtTKii ts phomtkta zjKDNAł.Y wYsotA Kaókouę w Mli GALU ZŁOTYM
♦  V

«>* T  *

SA WYSTAWIK KOWśZRCH.tKJ Ii. 1889

Oehmig-Weidlich’a
V io l e t t e  B la n c h e

Extra.it.
Ten wyrób o zapachu fiołków prze­

wyższa wszelkie inne dotąd w han 
dlu sic Znajdujące; woń jest silna 
przyjemna, długo trwająca . zupełnie 
podobna do zapachu fiołków w losie 
lub na łące zerwanych.

Skład główny w Krakowie: G. 
Otowskr i K Wiszniewski.

Zastępca: A lo jzy  © ro b ler , 
dom agencyjno - komisowy 
w Krakowie. uo 19 25

B ardzo w ielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzym uje przez używanie

"pigułek PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
Ś ro dek  p o p u la r n y  o d  dłuższego czasu, ekono- 

1 m iczn y .  ła tw y  do  użycia . Czyszcząc k rew ,  daji . się 
z a s to so w a ć  p ra w ie  w e w sz y s tk ic h  c h o ro b a c h  < h ro -  

I n ic z n y rh  ja k o to  [ liszaje, r e u m a ty z m y ,  p rzes ta rza łe  
k a ta ry ,  d reszcze ,  za tkan ia ,  zanik  p o k a r m u  u  kobie t ,  
gruczo ły , osłaDienie n e rw ó w ,  b rak  ap e ty tu ,  w 

1 w sze lk ich  z ap a len iach ,  m d ło śc ia c h ,  an e m i i ,  złem 
l t r a w ie n iu  i p o w o ln e m  funkeyonow & niu  żołądka

P I G U Ł K I  O A U V I N  są d o n a b yc ia  wc 
wszystkich większych aptekach iw iato, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 14 7

Przy ulicy św. Gertrudy, L. 27, w hotelu „Union i i

d n i a ,  1 5  s t y c z n i a ,  1 8 9 6  r o k u
otwarty został

o  o  s  o
4 la Runacher w Wiednia

Co dzień przedstawienie z bogatym programem.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

K awiarnia elegancko urządzona i restauracja
wyborna, otwarta przez cały dzień 1 w czasie

przedstawienia. m ó  5 7
Bile ty  n a b y w a ć  m o ż n a  co  d z ie ń  d o  g o d z .  4 p o  p o łu d n iu  w handlu 

A. F rassa , ulica Grodzka, L. 37, w ie c z o re m  p rz y  w e jś c iu  d o  san

*

$
#m
#
#
#
*

P E M N Y O M 4 T
Dra Chwistka w Zakopanem

c a ł y  r o l Ł  o t w a r t y

dla potrzebujących górskiego powietrza.
Od 3 z<łr. dziennie od osoby za wszystko.

M ^ j ą l e k
w Królestwie Polakiem, 450 morg, blisko Kra 
kowa, 7. wyborną glehą i pałacykiem, zagospoda­
rowany, doa sprzedania lub zamiany na kaaiio- 

nicę w Krakowio.
M a j ą t k i  w G.lń-yi: wielkie i mniejsze fol­

warki, 1.300 morg., blisko ko’ei, za iiłuOO > złr , 
500 m przes/ło, 4 mile od Krakowa, do zamia­
ny na mniejszy folwark.

3  k a m i e n i c e  do zamiany, obiedwie lub 
jedna na majątek. K i l k a  k a m i e n i e ,  do­
brze się procentujących, do sprzedania 

Potrzeba 5  6 .Ó 00  » łr .  u» pewną hipotekę 
R z ą d c y ,  le f tn ic » o  w ie  i t d. do umie­

szczenia.
Posyła paszporty do wizy i t. p. czynności 

załatwia B i  n r  o k o m is ,  lu f o r m .  W ł.  
J a w u r i k i e g o  w  K r a k o w ie ,  przy ulicy 
Grodzkiej, L. 30 Jti.i 2 5

Realność do sprzedania.
W i a d o m o ś ć : n i .  P ę d z i c h ó w r ,  Ł .  3 .

7  p o k o i  d o  w r j n ą j ^ c i a ,  w d o ­
b r e m  p o ło ż e n iu .  245 2 3

- w—w— / kwa* .

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o -  
w e g o  ,  zwanego „Gesiehtspomade“, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, Il8i.»le, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płee piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
apteoznym J .  W iś n ie w s k ie g o  w  K r a ­

k o w i e ,  ulica Stradom L. 7.
N ło lk  6 0  c e n t ó w .  70 6 0

125 3 0

2 wielkie sale
•klepl.ne , świeżo i  komfortem odrestaurowane, 
s wi.tleniem gazowem, ■ osobnym wchodem 
od uliey, k a l d e g o  c i  s u  d a  w y n a j ę ­
c i a  w  d o m u  p o d  I , .  4 4  p r z y  u l i c y  
F l o r y a ń s k l c | .  — Bliższa wiadomość tam 

na II piętrze u właściciela. 281 A 3

Sdifebta
jędrne mydło

I podług u- 
I stawy zare- 
jl jestrowany 

znak 
ochronny.

jest bardzo dobrze wysuszone, 
czyści znakomicie, 

mało go ubywa;
czyste nie szkodzi ani bieliźnie, 

j ani rękom, ra co się ręczy ; w 
ogóle jest to najlepsze mydło 

jędrne. 213 5 so

Próby nikt nie pożałuje.
W  K r a k o w i e  na składzie mają . J .  

F .  F i s c h e r ,  J .  W e n t z l ,  J .  i s y k u -  
t o w s L i ,  R e l m  i  F r i e d r i c h ,  R o ­
m a n  D r o b i s e r .  J .  E k i e r ,  J .  . \ a g i c l  
~ K e m p l c r ,  S z a r a k i  i  S y n .

C. k .  a i iN tr y s ifk ie  k o l o j e  p a ń s t w o w e .
W Y C I Ą G  Z  R O H S Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia 1-go maja 1895  roku (według czasu £rodkowo-europejiskIego).
Odjazd z Krakowa (względnie

OA510  mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszewa 
51 #  ,  n n n przystanku

Podgórza):
tam połączenia do

6 ’31 rano pociąg posp. Nr t  z Krakowa
#5 8  „ ,  „ 5 z Podgórza Pł.

d o  O A w le r lm ia ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

d o  P o d w o ło c K ]  s k ,  ma połączenie w podg. 
P ł od Suchy, w Tarnowie do N owego Za ęórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 w -ze- 
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zaiórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

8 00 rano pociąg asob. 33 z Krakowa | d o  C h a l t ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  1
813 „ „ „ 1014 z Podgórza P ł. > M s z a n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów.
81 9  „ ,  „ „ „ „ przystanku J Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podg. P ł. od 
Suchy, Kalwaryi 1 Wadowie, y Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

8 37 rano pociąg osob. Nr.
84 #  „ .

16 a Krakowa 
z Podgórza Pł.

8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ ,, z Zwierzyńca
9 05 przad poł. poo. osob. z Podgórza Pł. 
9'11 » „ „ „ przystanku

10 30 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-42 „ „ „ „ , „ z Podgórza Pł.

12-20 w połud. poa. mięsz. 431 z Krakowa 
12-35 po , „ „ „ z  Pudgórza Pł.

1 do Hnslatyiia przez Suchą, N. Są» , N. Za-
(  górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie
I  i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

I do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie do 

t Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,
J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

) do W ie liczk i.

3-40 po połud. poe. posp. Nr. 6 a Krakowa

d o  Oftwlęclmla.

6.75 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-45 ,  „ „ „ z Podgórza P ł . }

D r o b n y

przemy sł
m o ż n a  z a p r o w a d z i ć  w s z ę d z ie  w  ła t w y  
s p o s ó b ,  p o n o s z ą c  m a ły  w y d a te k .  A r t y ­
k u ł  p i e r w s z o r z ę d n e j  p o t r z e b y ,  w ie lce  
u ż y w a n y  i s p r z e d a w a n y .  D o b r y  zysk  
z a p e w n io n y .  L is ty  o p ł a c o n e  (1C -.nt.) 
p r z y j m u j e  E g g a r d  & C o ., M e d j o -  

l a n  ( W ł o c h y ) .  135 8 20

1 d o  L w o w a  |  ma połącztaia wt Łwowla l«
/  Podwołooaysk 1 S i >zawy.

2-43 po poł. pee. mieszany z Krakowa (p. Zw.))
2 58 „ „ „ n z Zwierzyńca
3-10 „ ,  z Podgórza Pł.
51# . . .  „ .  przystanku

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.\  d o  S u c h y ;  ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 ,  _ „ „ z Podgórza przyst./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.
7'10 wieezór poeiąg mięsz. je Krakowa )
7 25 „ „ 7. Zwierzyńca ( d o  C h y r o w a  przez Snebą, N. Sącz, N. Za-
t 31 „ „ osob. z Podgórza P ł I  górz; ma połączenia w Kalwaryi de Wadowic.
7-37 , „ „ przystanku )
81 0  wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \  do W ieliczk i, ma połączenis w Bierzanowie
8 23 „ „ „ „ z Podgórza Pł. / od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

z Krakowa I d o  P o d n  oloczysk i  Huczawy przez
.  / L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowa do Ja-z redgoria  r j  j N Zagóęza.

do Podwołoezynk, ira  połączenia w Tar­
nowie *d 1 czerwca do 3u września do Orło­
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jasła ; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

są  do  nabycia po cenie 10 cnt. 
K rakow ie w  biurze spedycyjnem

9 16 wieezór poe. posp. Nr. 1 
3’23 , „ ,

1056
1106

w meej poo. oaeb. li i. 11 a Krakowa 
z Pedgórm Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórze) 1

4 45 rano pociąg osob. N r. 12 do Podgórza Pł.
5 00 „ .  „ „ „ Krakowa

P o d w o ło c z y n k ,  ma połączenia w Przemy­
ślu od N Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 ezerwca de 30 września
z Koszyc i Orłowa.

6-06 rane pee. esebewy de Podgórza przyst.) z  B u c h a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
#11  n ,  - - - Płasz. ( Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sąezu w czasie
6 22 ,  „ mięszany , Zwierzyńca f od 1 Czerwca do 30 września ód Orłowa i
6-36 „ „ ,  .  Krakowa (p. Zw.) J Koszyc.
6-52 rano pociąg posp. Nr. 3 do Podgórza P ł.l z  P o t lw o ło c a y e k  1 S u c z a w y  p r z e z
7 0 d „  ,  „ „ ,  „ Krakowa /  L w ó w .

t z  S u c h y ;  ma połączenia: w Kalwaryi z Wa-
8-31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst j  
8 37 ,  „ „ » Płasz. I

8 43 rane peoiąg Ofeb, Nr. 18 4e Podgórza Pł. 
8-56 „ _ . . . .  Krakowa

10 22 przed poł. pe*.
10-28 . „ „
1036 „ ,  n
1050 .  .  .

dowie, a w Podgórzu Pł. do poo. 18 do Kra­
kowa, jakoteż do poo. Nr. 16 do Wieliczki, 
Rozwadowa 1 Lwowa, 

z  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bitirzanowie a Wielieaki, 
a w Podgórau Pł. ed Sioby i Wadiwl*.

' z  O h w lg c ln a lia .
ięis. de Pedgórzi przyet.

Płasz.
„ .  Zwierzyńca
„ . Krakowa (p. Zw.)

10 55 rano pee. mięta. Nr. 463 do Podgórza P ł.) z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanewle
11-10 „ „ „ „ n Krakowa /  do Lwowa.

ze L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie a Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Eełzea, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy 04 Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu do
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła , w Dembioy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie ad Orłowa i Msza­
ny dolnej.

3 24 po poł. poo. peep. Nr. 6 do Krakowa

3 33 po poł. poo. 0Mb. Nr. 14 do Podgórza Pł.
*•46 „ „ „ _ „ „ * Krakowa.

4-13 po poł. poo. osobowy do Podgórza przyst.
41 8  „ „ n t n Płasz.
4-28 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ n „ Krakowa (p. Zw.)

6 27 wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 46 ,  „ „ J Krakowa

7-24 wieczór poo. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7-30 „ „ „ „ „ „ Płasz
7-42 , , , 5 4 , Krakowa

z  H u n la t y n a  prses Stryj, N. Zagórz N. Sącz, 
Suchą; ma połączenis: w Suchy de Zwardonia 
i Zywoa.

W i e l i c z k i  ma połączenie w Bier/anowie do 
01r Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 

Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

)z  M s z a n y  d o ln e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopv 
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

8 06 wisczór pee. eseb. Nr. 16 de Fodgórz
8-20 Krakowa

S'53 wioesór psa. 
8-59 „ „
9 0 8  , „

a P ł.\*
‘ i

“Ui

P o d w o ł o c z y i s k ,  ma połączenis: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

Oświęcim ia ma w Skawinie połąesenie
od Kalwaryi i Wadowie i Białej, a w Pod­
górzu P ł. do Lwowa.

R ozkłady jazdy  w  formaeio kieszonkow ym  
u  konduk to rów  przy pociągach, jakoteż w

F ischera  (linia A— B) i w  hand lu  Porębskiego i Zimlera.

mięsa, do Podgórza przyst.)
„ ,  „ PłaszA
,  „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa (p. Zw

z  P o d w o ł o c z y n k ,  ma połąezenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawj 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzesia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

a z m apą Galicy; po  50 cnt. w* w szystkich stacyacłi c. k. kolei państw ow ej, 
B u jań sk ieg o , w księgarni K rzyżanow skiego , w  cukierni M au riz io , w handlu

Ciiihaiter-koieFpondhnt
bisgły w księgowaniu pojedyńczem i 
podw ójnein , ko respondenc ji  polskiej i 
niemieckiej, poszukuje posady stałej lub 

kilkogodzinnego zajęcia. 
Zgłoszenia pod K . B . 33 przyjmuje 

Admin. „N. Reformy". 283 2 3

J . Michnik w Bochni
Główny skład w ysyłkow y pierw  
szej galicyjskiej suszarni owocótó 

I w arzyw  w  Bochni, p o le c a :

brzyby krajowe jadalne
(Mon liciiu esculenta)

Nr. 1 za kilo . . złr. 1.80
Nr. 5  ........................................ 5.20
Nr 3 w yb ierane , same główki,

za kilo . . . .  złr. 2.50
tudzież 54 7 12

Mtód pszczelny
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 75 centów.
Zamówienia uskutecznia się od­

w rotną pocztą.

\ j . 4 4 O /D 6 .

I t - t t i i  -i nrm.
Na podstawie uchwały Rady mia­

sta z dnia W grudnia 1895 roku 
rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady b u d o -  
w n i c z e g o  m i e j s k i e g o  p r z y  
H a g  s t r a c i e  m i a s t a  S t a n i *  
s t a n o w a .

Ubieg: jacy się o te p.osade mają 
się wykazać:

1) prawem obywatelstwa austrya- 
ckiego:

2) metryką urodzin, wskazującą, 
ii nie przekroczyli 40 roku życia;

3) świadectwem zdrowia;
4) świadectwem moralności;
5) świadeciwem dwóch egzami­

nów państwowych c. k. Szkoły po­
litechnicznej lub zamiast egzami­
nów paustwowych świadectwem e- 
gzaniinu na inżyniera budowy lub 
architokty z upoważnieniem rządo- 
w em , w myśl rozporządzenia Mi­
nisterstwa dla spraw wewnętrznych 
z 8 lutego 1886 r., Dz. ust. kraj., 
Nr 14 z r. 1887.

6) Świadectwem dotychczasowe­
go zajęcia.

Z posadą tą, która na przeciąg 
pierwszego roku zostanie nadaną 
prowizorycznie, połączona jest płu­
ca 1000 złr. i 200 złr. w. a. do­
datku aktywalnego rocznie, tudzież 
prawo do dwócn pięcioleci po 100 
złr. w. a rocznie. 347 s s

Podania o nadanie tej posady 
należy wnosić n a j d a l e j  d o  2 0  
l u t e g o  1 8 9 6  r .  do Magistratu.

Magistrat stal. miastaStanisiawowa.
Stanisławów, 14 stycznia 1896-

3 ^  BUA,%  8
aa m m  ZEuzi mzzruiKT* 4 )

PA3IB A

m l

9-28 
9 35

w noey poo. poip. Nr. 4 de Podgórza Pł. 
„ „ .  Kratowo

ii t- to ł :  Aprobowane przez r z t i t
A k a d e m ią  m e d y c z n ą  

|  w  P a r y ż u ,  a d o p to w a n e  
Iprzez F o r m u la r z  offl- 

c ta łn y  f ra n c u z k i ,  gank- m i m  c io n o w a n e  p r z e z  r a d ę  jg s t 
J  Medyczną w P e te r s b u r g u  ^

Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu am 
9  i żelaza, p igu łk i te sku tku ją  w yłącznie, w e J J  
^ w s z y s tk ic h  rodzajach chorób, k tóre w yw o- O  
A  łu je  zarodek skrofuliczny i puch lin y , zatka- ^  
7  nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- A  
J  ciw  któ rym , rw yk łe  żelazo jest z u p e łn ie ^  
W  bezskutecznern; w  G hlorozie (bladaczce), g  
^  w L e u c o r rh ś e  (białych upł&wach), w Ame- V  
A  n o rrh ó e  izafrzym anic zupełne lub częścio- ^
•  we regularnościit w  Suchotach, w  S yfllii a 

o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie podają  one 
9  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzw y- 9  
^  czaj silny, do podŻ3rw iania organizm u i do ^

•  w zm acniania konstytucyi lim fatycznych, a  
słabych lub osłabionych. ^

9  N .B .— Jo d  nieczystego lub zepsutego w  
A  żelaza, jes t lekarstw em  niepew nem , roz- 9  
A  d rzain iająceo i. Jako dow ód czystości 
S  autentyczności p raw dziw ych P i g u ł e k ^  

Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J
0  srebrze i podpis nasz ni- y / ?  /
9  n iniejszy położony u s p o - j ^ y ^ c T ^

i du zielonej e ty k ie ty .
'C rtA o 7)

"  Apteh&rz w P aryżu, au® b ° n a p a r t b , 40 ^
I  W Y ST R Z E G A Ć  8 I Ę  F A Ł S Z E R S T W ,  9

J 6 6 3  r  - * • • « « > • • • • • • • •
27 4 0

„Śmierć szczurpm"
( F c I U a i  I m m l B c h ,  D e l i t z s o l l )  

S a k s o n ia )  251 2 1 ®
jest najlepszym środkiem do szybkiego i niez*' 
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziyi- 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać mnżn»' 
w paczkach po 32 et. i 64 ct. w Krakowie: J  
aptece pod „Złotą głową11, Rynek główny, i 
w aptece pod „Białym orłem-1, Rynek gł.. b fli* 
A—B ; w aptece pod „Murzynem11, ul. Krakow­
ska ; w Jarosławiu w apteco J. AngermannJ < 
oraz w aptekach: w Ciężkowicach, MjkowIo, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie.

2 Drukami Związkowej w Krakowie. Papier , z fabryki Braai Fiałkewskiek w Bielska. flc lp ew ied s ia ljB / r z ą d n a  d r a k a m i  A . S zy jew sL i.


